
Rok 1869. Kraków, Środa 15 Września Nr. 162.
Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

W Krakowie...................
W Austrji i Węgrzech 
W Prusach i Niemczech 
We Francji i Ani

rocznie 
20 złr. — 
24 „ -
16 tal. 20 ggr

kwartalnie 
6 złr. —
6 „ -

4 tal. 5 sgr

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 26 cent. 
1 tal. 15 srg. 

10 franków..108 frank. 27 fr.
W Belgji, Włoszech i Szwaj­

carii .............................  80 frank ■ 20 fr. _ — 7 franków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika K ra j , wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżśj wymienone ajencje.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica Kanonna 1. 115.
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 

Listy niefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 
wolne są od opłaty. Rękopisma nadsyłane Redakcji nie zwracają się 

niszczone będą.

C ena o y ło s ze ń  {inner at ów)
za wiersz drobnego drukit lub jego miejsce:

Pierwsze umieszczenie    ......................      .8 centów,
Każde następne umieszczenie  ........................................   5 „
Stempel od każdorazowego umieszczenia........................., .......... 80 „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika K raj, oraz niżój 
wymienione ajencje.

A irn c ie  p r z y j m u j ą c e  p rz e d p ła tę . W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — Księgarnia Wydawnictwa dzieł tanich i pożytecznych. — Narodowa drukarnia i księgarnia F. Ks. Pobudkiewicza.—We Lwowie: Księgarnia Karola Wilda. — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. — W Tarnowie
J Handel P. Mtildnera. — W Przem yślu: Księgarnia braci Jeleniów. — W Gorlicach: W. Muchowicz sekretarz Magistratu. —

A j e n c j e  p rz y jm u ją c e  o g ło sz e n ia . W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — We Lwowie: Księgarnia Karola Wilda — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta — Ajencja dzienników A. J . Piątkowskiego. — W Tarnowie: Handel P. Mtildnera dawniśj K. G. Hermanna. — W Poznaniu:
Administracja Dziennika Poznańskiego.— W Wiedniu: Haasenstein et Yogler, Neuer Markt Nr. 11. — O ppelik, Wollzeile Nr. 22. i Donnat, ajent wied., Praterstrasse Nr. 20.— Berlinie, Monaohjnm, Ziirichn, i St. Gallen, Rudolf Mouse Milnchen, Windenmachergasse. 3.— W Hamburgu, Frankfurcie

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei, Ziirichu, St. Gallen, Genewie i Sztutgarcie u Hasensteina i Vogiera.

§ U.
Od tygodnia prawie dzienniki lwow­

skie, głównie Gazeta Narodow a, pod­
noszą sprawę wielce ważną i smutną. 
Sejm lwowski, sam, bez żadnego na­
cisku ani przymusu, uchwalił zmianę 
§ l i g o  sejmowej ordynacji wyborczej. 
Paragraf ten, tak jak go ministerstwo 
Szmerlinga nadało, odwoływał się co 
do utworzenia kół wyborczych na usta­
wę gminną austrjacką zr . 1849. W tśj 
pierwotnej swej formie, nadanej mu 
przez S/.merlinga i z odwołaniem się 
do ustawy gminnej austrjackiej z roku 
1849, paragraf ten był tyle liberal­
nym, że np. w mieście Lwowie z t y ­
t u ł u  o p ł a c a n y c h  p o d a t k ó w  po­
wołał do urny wyborczej 50 0 0  wy­
borców'. W kadencji sejmowej z roku 
1866 na 1867 ten § 11 szmerlingow- 
skiśj ustawy zmieniony został po oce­
nieniu i zbadauiu dotyczącego wniosku 
rządowego przez komisję sejmową. Zmia­
na ta przez sejm uchwalona, odjęła 
blisko 50 0 0  dawniejszym wyborcom 
miejskim z tytułu opłacanego podatku, 
prawo wyboru, tak , że dziś z tytułu 
tego powołani są tylko do urn wybor­
czych we Lwowie 335 n a j w y ż ć j  
o p o d a t k o w a l i  ych.

Tak więc sejm lwowski odjął prawo 
wyboru 5000  wyborców lwowskich, ma­
jącym prawo wyboru według szmerlin- 
gowskiej ordynacji.

Fakt ten godny jest zastanowienia; 
wprawdzie znowu się sprawdza przy­
słowie: mądry Polak po szkodzie —  
ale lepiej po s z k o d z i e  rozumować i 
wyciągać ze szkody naukę na przy­
sz ło ść—  jak wstydząc się własnćj winy, 
milczkiem ponieść szkodę.

Najprzód więc z faktu tego jasno 
jak słońce wynika to, co już przy in­
nych sposobnościach kilkakrotnie za­
uważano, że w sejmie lwowskim sto­
sunkowo mało jest inteligencji i wy­
kształcenia fachowego, skoro tak okro­
pny, fatalny błąd mógł być popełnio­
ny niepostrzeżenie; skoro nikt z po­
słów nie spostrzegł, że ta zmiana § 11 
wyrządzi krzyczącą niesprawiedliwość 
tysiącom wyborców miejskich wr całej 
Galicji, i wielkim kapitałom i przed- 
Siębierstwom po miastach da stanow­
czą przewagę nad całym stanem ku­
pieckim i rzemieślniczym — czyli s ło ­
wem prawdziwie mieszczańskim.

Zarzuci nam ktoś, że przecież w sej­
mie lwowskim zasiada garstka ludzi 
fachowych, prawników i ludzi polity­
cznie wykształconych, z których jeden 
lub drugi powinien był się spostrzedz, 
do czego fatalna ta zmiana § 11 do­
prowadzi ; że specjalnie w obecnym wy­
padku w komisji , która zmianę tę 
§ l i g o  wniosła, zasiadali mężowie jak 
Krzeczunowicz i Zyblikiewicz; że spra­
wozdawcą komisji tej był adwokat dr. 
Koczyński ?

Prawda; nie przeczymy, że część 
winy spada na tych posłów —  ale z dru­
giej strony niesłuszną byłoby rzeczą 
zapomnieć, że na tę małą garstkę po­
słów wykształceńszych, spada całe brze­
mię w s z y s t k i c h  prac sejmowych!

Czyż w sejmie lwowskim możliwy 
jest taki podział prac, jaki istnieje w 
innych ciałach parlamentarnych, gdzie 
każdy poseł spokojnie zajmować się 
może przez całą kadencję sejmową je­
dną sprawą, z którą specjalnie jest 
obznajmiony, lub której się poświęca? 
czy w sejmie lwowskim możliwą jest 
jakakolwiek praca organiczna, przy 
której każdemu posłowi dostaje się 
w udziale tylko jedna cząstka całego 
ogromu pracy, cząstka odpowiadająca 
jego wykształceniu fachowemu, jego za­
wodowi, zdolnościom i skłonnościom?

To wszystko w sejmie naszym jest 
niemożliwćm. W naszym sejmie mała 
garstka inteligencji musi robić w s z y s t ­
ko ,  ponieważ wielka masa posłów nie 
potrafi n ic  zrobić. Ztąd wynika, że 
jeżeli jeden poseł, któryby dokładnie 
zbadać i ocenić mógł jeden projekt u- 
stawy lub jednę sprawę sejmową — 
obarczony jest dziesięciu sprawami, 
musi je zbyć powierzchownie. Nieszczę­
sny więc skład sejmu naszego, w któ­
rym zasiada wielka masa, nie dająca 
się zużytkować w pracy sejmowćj, jest 
główną przyczyną tak smutnych faktów 
jak ten, o którym dziś mówimy.

Drugą zaś przyczyną obok składu 
sejmu, są nadzwyczaj krótkie jego ka 
dencje.

Sejmy nasze załatwiają wszystkie 
prace swe na poczekaniu. W konsty­
tucji dzisiejszej nie ma zawarowa- 
nego najkrótszego terminu trwania każ­
dorocznych kadencji sejmowych. Mini­
sterstwo wiedeńskie w zwołaniu sej­
mów naszych ma tylko jeden iuteres, 
to je s t , aby przedsięwzięły wybór 
delegacji do rady państwa. O resztę 
prac sejmów ministerstwo nie wiele się 
troszczy; przytem potrzebuje ono sto­
sunkowo wiele czasu co roku dla ka­
dencji rady państwa i delegacji wspól­
nych, a nareszcie (obawia się zosta­
wać sejmowi galicyjskiemu dużo wol­
nego czasu, aby przypadkiem w wol­
niejszych chwilach nie zajmował się za- 
wiele polityką. Tak więc ministerstwo 
leczące Przedlitawję allopatycznemi do­
zami rady państwa, zadaje Galicji ho­
meopatyczne dozy sejmowe. W tych 
krótkich kadencjach czeka najczęściej 
sejmu ogromna ilość przedłożeń rzą­
dowych, wniosków wydziałowych, pro­
jektów ustaw i t. p , a kraj woła o 
zaprowadzenie ładu i porządku, o sa­
morząd, o reformy, o zniesienie nadu­
żyć. Tłoczą się więc prace sejmowe, 
jedna spycha drugą, posłowie pracują 
na łeb na szyję —  bo tuż tuż ma na-

stąpić wybór do rady państwa i zam­
knięcie kadencji.

Czy przy takim stanie rzeczy dzi­
wna, że między uchwały sejmowe wkra­
dnie się mimowolnie i bez wiedzy sej­
mu jakiś ustęp wychodzący na szkodę 
kraju, a bynajmniej nie na sławę sejmu?

Powtarzamy, nie dziwimy się takim 
faktom, możemy tylko nad niemi ubo­
lewać. Ale zarazem powstaje pytanie, 
jak fatalnym ich skutkom zaradzić, jak 
na przyszłość podobnym faktom zapo- 
biedz?

Dzienniki lwowskie, głównie Gazeta 
Narodow a, wzywają niezawisłych wy­
borców, aby się cofnęli od wyborów. 
Do kogóż to wezwanie jest wystoso­
wane? Chyba do tej garstki wybor­
ców głosujących z tytułu osobistego, a 
nie będących urzędnikami. Ci ostatni 
bowiem głosować będą, a ci 335 , któ­
rych powołano do wyborów z tytułu  
opłacanych podatków, w obecnym ra­
zie prawdopodobnie są zwolennikami 
posłów Ziemiałkowskiego, Gołuchow- 
skiego i Dubsa. Cóżby więc pomogło 
wstrzymanie się od wyborów kilku­
dziesięciu doktorów ?

A zresztą, czyż tylko o Lwów idzie 
i o obecny wybór? Ten sam §. 11 
zmieniony przez sejm, jeżeli znajdzie 
zastosowanie do innych miast galicyj­
skich, np. do Krakowa, ten sam wyda 
rezultat. Jeżeli we Lwowie wypadło 
według tego obliczenia 335 wyborców 
z tytułu opłacanego podatku, w Krako­
wie może ledwie stu ich będzie. Trze­
ba więc radykalnie złemu zaradzić. 
Miasta, których to dotyczy, powinny 
podać petycje do sejmu, żądając po­
wtórnej zmiany tego niezręcznego § . 1 1 .  
Ale mniejsza nawet i o to. Zmiana ta 
nastąpić musi —  nie obawiamy się o 
to. Sejm sam musi w własnym inte­
resie, w interesie powagi swej popra­
wić popełnione błędy.

Ale na tern nie dosyć. Sejm powi­
nien starać się usunąć przyczynę złe­
go; sejm śmiałą inicjatywą powinien 
podnieść dwie przyczyny złego: fatal­
ny skład sejmu i krótkość trwania ka­
dencji, i domagać się stanowczego usu­
nięcia tych niedogodności, i odpowie­
dniej zmiany konstytucji. Niechaj sejm 
nie zapomina, że chwila obecna naj­
stosowniejszą jest do takich żądań. 
Przedlitawja jest dzisiaj pod względem 
konstytucyjnym prawdziwym chaosem. 
Istniejącej konstytucji nikt nie uznaje, 
wszystkie stronnictwa, a na czele ich 
„wiernokonstytucyjne,“ żądają jej zmia­
ny radykalnej. Niechaj więc sejm stoi 
na straży interesów kraju; niech żąda 
tego wszystkiego i ty le, ile krajowi 
potrzeba. Niech go nie krępują żadne 
uchwały zapadłe; niech się nie wiąże 
niczem. Dziś rzeczy się zmieniły; dziś 
już nawet wyrazy „droga jest otwarta,“ 
niedostatecznie określają sytuację; „cha­

os jest kompletny,11 tak określić trzeba 
dzisiejsze położenie. Niechaj sejm się 
stara, aby z chaosu tego kraj wyszedł, 
opatrzony w te wszystkie konstytucyj 
ne rękojmie, których mu trzeba do by­
tu odrębnego i rozwoju prawdziwie na­
rodowego.

Nieomylną cechą słabości jest gniew, 
miotanie się, spotwarzanie tych, których 
droga rozumowania zwyciężyć niemożna. 
Gdy brak dobrćj wiary, zacietrzewienie 
się, konieczność jakiego bądź rodzaju lub 
zresztą katarakta umysłowa nie pozwalają 
nam uznać prawdy, wtedy obejmuje czło­
wieka gniew namiętny, szalony, zarazem i 
śmieszny i wstrętny i litość wzbudzający, 
gniew niemocy.

Starćj tćj i oddawna przyznanćj prawdy 
stwierdzenie znajdujemy w ostatnim, wczo­
rajszym napadzie Czasu na nas. Zdaje się, 
że od dnia swego urodzenia poważny nasz 
kolega tak się nie roznamiętnił, nawet wte­
dy, gdy o sprzedaż dóbr narodowych cho­
dziło. Napady to niebezpieczne zaprawdę, 
bo w nich prawią się rzeczy zwykle nie 
grzeszące logiką i sensem, a nadto takie 
których się potem wstydzić i wypierać 
trzeba.

Ale nie o to idzie. Nie jesteśmy do tego 
stopnia przyjaciółmi naszych przeciwników, 
żeby podobnego rodzaju wybryki martwić 
nas zbytecznie miały. Ale Czas przyczepił 
się jak pijawka do wyrażenia jednego z 
mówców przemawiających w klubie rezo- 
lucjonistów i dzień po dzień powtarza, że 
my wyrażenia tego obronić nie możemy, 
że brak nam znowu odpowiedzi na zarzuty 
Czasu i t. d. Czas wie doskonale żeśmy 
bardzo jasno i dokładnie każdy jego za­
rzut odparli i zbili, ponieważ mu tego 
jednak zamało, dla przecięcia więc pole­
miki, naszćm zdaniem zbytecznćj, raz ie- 
szcze odpowiadamy mu sposobem katechi­
zmowym, przepraszając naszych czytelników 
że powtarzamy rzeczy znane każdemu o- 
świecouemu człowiekowi.

Książę Adam Sapieha powiedział w klu­
bie, że klub powinien dążyć do tego, żeby 
miał głos rozstrzygający nietylko w wy­
borach, ale w polityce całego kraju, aby 
nie było innej większości. Otóż ks. Sa­
pieha powiedzieć to mógł, miał prawo i 
powiedzieć był powinien, a to z tych pro­
stych i elementarnych przyczyn:

Każdy obywatel kraju, poseł czy nie 
poseł, wyborca czy nie wyborca ma prawo 
kochać ojczyznę, ponosić pewne ciężary i 
obowiązki dla niej, a tern samem może i 
musi obchodzić go to, co się w tej oj­
czyźnie dzieje, bo ogólne nieszczęście i 
jego dotyka, bo obchodzić nas musi to, 
co kochamy.

Czy przyrodzonego prawa tego Czas za­
przecza jakiejś warstwie, kaście lub in­
dywiduom ?

Wyrobiwszy sobie pewne o rzeczach 
publicznych zdanie, każdy to zdanie ma 
prawo objawić głośno i propagować je 
w jakikolwiek, byle l o j a l n y ,  byle cu­
dzego zdania nie krępujący sposób. Mo­
skiewski wprawdzie absolutyzm p o d d a ­
n y m  s w o i m prawa tego zaprzecza, ale 
o b y w a t e l o m  Galicji przyznaje je  kon­
stytucja. Czyżby Czas był w' tym wzglę­
dzie zdania moskali?

Jak dziennik, jak  broszura lub dzieło 
polityczne, jak stowarzyszenie, tak klub 
w ogóle, a klub rezolucjonistów w szcze­
gólności jest jednym z aktów owrego p ra­
wa, jest legalnem zastosowaniem prawa

propagandy danych przekonań i zasad. 
Pewna liczba ludzi, godzących się na cel 
i środki, związuje się w organiczne ciało, 
celem zapewnienia zwycięztwa temu co za 
najkorzystniejsze dla kraju, za najstosow­
niejsze w danym czasie uważają. Dlatego 
samego istnieje każdy dziennik (jeżeli 
celem jego nie jest spekulacja lub oso­
bisty interes), dlatego piszą się broszury 
i książki.

Indywidualna zaś czy zbiorowa osoba, 
człowiek czy grupa ludzi, jeśli tylko go­
rąco wierzy w prawdę wygłaszanych przez 
siebie zasad i przekonań, musi równie go­
rąco pragnąć ich zwycięztwa i w otrzy­
manie zwycięztwa tego prędzej lub później 
mieć niezachwianą wiarę. Inaczej cała ro­
bota byłaby zabawką bez sensu i celu, 
warzeniem a raczej mąceniem wody, i by­
łaby na śmierć skazana w samej chwili 
porodu.

A cóż to jest zwycięztwem przekonań 
politycznych w kraju konstytucją rządzo­
nym? Nic innego oczywiście jak  zyska­
nie dla tych przekonań większości opinji, 
większości wyborców, większości posłów, 
słowem większości n a r o d u .

Przekonanie swoje przelać w umysły 
w i ę k s z o ś c i ,  w i ę k s z o ś ć  około swojej 
chorągwi zgromadzić, oto dozwolone przy- 
rodzonem i pisanem prawem zadanie, pra­
gnienie i cel tak ludzi jak  stowarzyszeń 
politycznych. Klub rezolucjonistów zapo­
wiadając, że chce i ma nadzieję s t a ć  s i ę  
w i ę k s z o ś c i ą ,  dał tylko dowód, że wie­
rzy gorąco w prawdę idei, w imię której 
się związał. Czas, który się na to oburza, 
sam w głębi ducha o nic się tak gorąco 
nie modli, jak  żeby być organem większo­
ści. 1 w tych też dwóch pragnieniach, z któ­
rych jedno szczere i głośne, drugie ciche 
i tajone, a których pogodzić niepodobna, 
jak  niepodobna w jednym kraju mieć 
d w ó c h  większości, jest główny powód 
tego Jowiszowego gniew u, jakim Czas 
klub rezolucjonistów a przez jego plecy i 
nas obrzuca.

To co Czas prawi o zależności posłów 
należących do klubu, jest śmiesznem po 
prostu ,i nie odznacza sig »aw«t z rę c z n o ­
ścią djalektyki. Jakaż to przysięga zmu­
sza posła czy nie posła do pozostania 
w klubie, jeżeli kierunek tegoż nie zga­
dza się z przekonaniem i sumieniem jego ?

Jeżeli klub reprezentować będzie rze­
czywiście większość myślącej warstwy na­
rodu, to sejm za głosem jego iść powi­
nien, bo sejm nie jest panem ale manda- 
tarjuszem narodu. Szanujący się pełno­
mocnik idzie za wolą swego mocodawcy 
lub składa m a n d a t — drogi pośredniej 
nie ma.

Wyraz „terroryzm* stracił już swoją 
świeżość, i to częste używanie go, ta  wiara 
w efekt terminu, który dziadów a może i 
ojców naszych straszył, sama dowodzi, że 
Czas trochę się przeżył. Dziś zwłaszcza, 
gdy w Galicji chyba o b i a ł y m  t e r r o ­
r y z m i e  mówićby można, narzekania te 
i strachy udane są, śmieszne i kompromi­
tujące dla tych, którzy je  wywołują.

Zresztą, raz jeszcze, czemżo jest klub? 
Oto ni mniej ni więcej tylko, jak każdy 
dziennik, szkołą polityczną i zarazem or­
ganem pewnego stronnictwa i posiada też 
prawa i obowiązki odpowiednie. Podstawa 
i cel tenże sam, tylko inna forma. Druk 
zastąpiony żywem słowem i *to wszystko.

Sądzimy, że Czas nadal nie będzie utrzy­
mywał, jakobyśmy nie mogli, nie umieli 
obronić inkryminowanego wyrażenia, cho­
ciaż, powtarzamy, nie naszem zadaniem 
jest bronić specjalnie klubu rezolucjoni-

stów, oraz zdań przez pojedynczych mów­
ców w nim wygłoszonych, zwłasza też ta ­
kich, które uchwałami klubu się nie stały. 
Raz tu jeszcze powtarzamy dla jasności, że 
klub rezolucjonistów: jak każde ciało na 
serjo polityczne, miał prawo zapowiedzieć, 
że chce, pragnie i ma nadzieję stać się 
większością i to większością jedyną, choćby 
dlatego, że dwóch większości być nie może.

W końcu zwrócimy uwagę Czasu, że 
w zapale polemicznym popełnia nieloi- 
czności, które w żadnym razie nie ucho­
dzą. Powiada bowiem: „Tu nikt nie za­
przecza prawa stowarzyszenia, ani też 
dążności, a b y  s t a ć  s i ę  w i ę k s z o ś c i ą ,  
ale ta  dążność objawiona w ten sposób.... 
aby n ie  b y ł o  i n n e j  w i ę k s z o ś c i ,  ni­
weczy sejm." Więc Czas widocznie chce 
mieć k i l k a  w i ę k s z o ś c i  obok siebie!!!

Nareszcie Dziennik Warszawski ogłasza 
szczegółowe przepisy, tyczące się udziela­
nia nowych pożyczek towarzystwa kredy­
towego ziemskiego w królestwie polskiem. 
Ze względu na niezmierną ważność, jaką 
sprawa ta ma dla naszych zakordonowycli 
braci; ze względu że ona zbliska i oso­
biście obchodzi niejednego z naszych ga­
licyjskich i poznańskich czytelników — 
ważny ten akt podajemy w całości. Nim 
zaś obszerniej zastanowimy się nad do- 
bremi i słabszemi stronami tej ustawy, 
zwracamy dziś już uwagę czytelników na­
szych na ważniejsze różnice i zmiany, ja ­
kie zachodzić będą między dotychczaso- 
wemi pożyczkami a obecną.
Przepisy o udzielaniu nowych pożyczek 
towarzystwa kredytowego ziemskiego w kró­
lestwie polskiem, najwyżej zatwierdzone dn.

12 lipca 1869 r.
T y t u ł  I. P r z e p i s y  o g ó l n e .

1. Towarzystwo kredytowe ziemskie w 
królestwie polskiem upoważnionem zostaje 
do udzielania pożyczek w listach zasta­
wnych na dobra ziemskie pod następują- 
cemi warunkami:

2. Pożyczki twarzystwa udziela się na 
dobra ziemskie- mające hipotekę gubernjal- 
ną; jednak posiadłości mniej niż 90 mor­
gów rozległości mające w takim tylko ra ­
zie z pożyczek towarzystwa korzystać mo­
gą, jeżeli mają granice ustalone i jeżeli 
nie są przedzielone obcą własnością.

Niezależnie od tego, pożyczki udzielane 
będą także na posiadłości ziemskie, ma­
jące hipoteki okręgowe, oraz na osady 
włościańskie, a to podług przepisów, jakie 
niezwłocznie będą wydane.

(Zapowiedź ta ma na myśli owe banki 
wiejskie, których organizację i podstawy 
rozwija nasz korespondent warszawski.)

3. Pożyczki towarzystwa udziela się je ­
dynie na • pierwszy numer hipoteki dóbr.

4. Dobra, wspólną własnością będące, 
zastawione być mogą towarzystwu nie ina­
czej , jak w całkowitym ich składzie i za 
zgodą wszystkich współwłaścicieli.

5. Towarzystwo kredytowe przyznaje po­
życzki w każdym 'czasie, udziela je  w li­
stach zastawnych, według nominalnej war­
tości.

6. Pożyczki mogą być udzielane tylko 
do wysokości połowy szacunku dóbr, u- 
stanowionego"stosownie do art. 13—20.

7. Pożyczki udziela się na przeciąg 36
i 41 lat, umarza się zaś przez coroczną 
opłatę ra t jednostajnej wysokości.

8. Budowle należące do dóbr zastawio­
nych towarzystwu, powinny być kosztem 
właściciela i db czasu ostatecznego umo­
rzenia długu od towarzystwa zaciągnięte­
go, ubezpieczane od ognia, na sumę od-

Tajny fundusz.
POWIEŚĆ

przez

Jana Zacharjasiewicza.
(Ciąg dalszy.)

Po krótkim więc namyśle przystał na 
tę propozycję Zefira i obaj pod dozo­
rem landsdragona zeszli do oficyn. Dla 
lepszego bezpieczeństwa wziął go do swo­
jej izdebki i kazał Johanowi porozstawiać 
stróżów pod oknami i przy dzwiach, któ- 
rzyby aresztanta za nic w świecie na świat 
nie wypuszczali...

Potem zasłoniwszy własnoręcznie okna, 
aby stróżującym chłopom zgorszenia nie 
dawać, usiadł Pandraczek do gry, aby 
przynajmniej własnych pięćdziesiąt gul­
denów odegrać...

I fortuna tym razem raczyła mu sprzy­
jać. Gulden po guldenie przechodził do 
niego. Zefir był roztargniony i ciągle się 
oglądał na wszystkie strony. Przy oknach 
i drzwiach słychać było stąpania licznej 
straży, a landsdragon _ obchodził oficyny 
do koła, jak  pies obejście swego gospo­
darza.

Przyniesiono i wypito herbatę. Dla od; 
poć7V nku z a p a lo n o  cygara . P o  chw ili 
wszedł s łu ż ą c y  i p rz y n ió s ł Zefirowi ja k ą ś  
książkę od p an i. K o m isarz  pochwycił tę  
k s ią ż k ę , p rz e w ró c ił k a r tk i, nic w n ie j n ie  
b y ło . ■ .

Z efir z a c z ą ł b a d a ć  ty tu ł  k s iążk i. Doj­
rz a ł , że  n ie k tó re  li te ry  b y ły  p o d k re ś lo n e . 
Z ło ż y ł te  li te ry  i w y c z y ta ł: „W  a lta n ie ."

O d su n ą ł książkę i  palił dalej cygaro. 
N ie z n a c z n ie  wydobył z je d n e j połowy sa­
k iew k i dukaty. Potem wstał i na chwilę 
wyszedł do przedpokoju.

W przedpokoju wisiała burka komisa­
rza na jednym kołku, a na drugim cza­
peczka jego.

Zefir wziął burkę na ramiona a cza­
peczkę na głowę i wyszedł z oficyn.

— Gehen Sie spazieren, Herr Commis- 
siir ? — zapytał w ganku landsdragon.

Zefir mruknął coś pod nosem i poszedł 
dalej w kierunku ku ogrodowej altanie.

Tymczasem siedział w izdebce Pandra­
czek i puszczał z rozkoszą dym przez 
nozdrza... Minęło pięć minut, aresztant 
nie wraca. Zaczekał jeszcze drugie pięć 
minut — nie wraca. Ogarnął go niepokój. 
Zerwał się, wybiegł do przedpokoju... nie 
ma ani burki ani czapeczki!..

Chwycił za fantazyjny kapelusz Zefira 
i wypadł jak wściekły na dziedziniec.

— Hall, halt! — krzyczał J o h a n , — 
łapaj, trzymaj!

I nim jeszcze Pandraczek do siebie 
p rzy jść  zdołał, uczuł bolesny kułak Jo­
hana pod gardłem i sześć potężnych rąk, 
które się zhyt niemile jego karku doty­
kały... Komisarz stracił przytomność!

A w tej chwili dopadł właśnie Zefir do 
altanki ogrodowej. W altance stał jakiś 
człowiek garbaty.

— Chodź pan prędko, — rzekł do nie­
go, — pie ma czasu do stracenia.

Puścili się ścieżką do przełazu. Za 
przełazem stała bryczka. Dwie kobiety 
siedziały na bryczce.

— Niech pan siada! — ozwała się je ­
dna tak dziwnym głosem, jakiego Zefir 
jeszcze nie słyszał.

Usiadł w milczeniu, bo sam nie wie­
dział, co się z nim dzieje. Towarzyszka 
także milczała, tylko pierś jej mocno się 
podnosiła-,• Garbaty zaciął konie.

Niejaki czas jechali w milczeniu. A dzi­
wne było to milczenie...

Księżyc wyjrzał teraz z poza chmury i 
oświecił twarz młodej kobiety.

Była to twarz piękna, zachwycona.. 
A w oczach tej twarzy błyszczały łzy na 
świetle księżyca...

— Powiedz mi p a n i,— oz wał się Ze­
fir, — czy to wszystko na jawie, czy śnię 
tylko?.. Przed chwilą byłem zgubionym, 
a za chwilę zjawia się mój anioł opie­
kuńczy, anioł-stróż....

— Jeżeli każdy anioł-stróż, — szepnęła 
piękna kobieta, — ma być niewidzialnym, 
to mogę wierzyć, że nim byłam! Pan 
mnie nie widziałeś, a ja  czuwałam przy panu!

— Zlituj się pani... powiedz mi, kto 
jesteś...

— Kto jestem, teraz się pan nie do­
wiesz, — odpowiedziała egzaltowana ko­
b ie ta ,— może innym razem ..

— Gdzież panią znajdę i obaczę?
— Znajdziesz mnie pan wszędzie, gdzie 

będzie pole do dobrego uczynku... znaj­
dziesz mnie pan tam, gdzie są łzy i roz­
pacz, gdzie twarda a niewdzięczna praca 
dla przyszłości... tam mnie pan znajdziesz 
i powitasz!

A kiedy tych słów domawiała, dał się 
słyszeć zdała tętent koni i turkot wozu...

Garbaty zatrzymał konie. Było to wła­
śnie przy polowej drożynie. Na drożynie 
stała lekka karjolka.

— Siadaj pan prędko do karjolki! — 
szepnął garbaty, — znajdziesz tam swój 
kufer i płaszcz.

Zefir zeskoczył z wozu, podał rękę mło­
dej kobiecie i uczuł na tej ręce uścisk, 
który go wskroś przeniknął.

_  Do zobaczenia! — szepnęła mu 
z cicha...

Garbaty zaciął konie, a wózek pomknął 
błyskawicą dalej, turkocząc głośno po bi­
tej drodze.

Karjolka cicho potoczyła się połową 
drożyną.

Pogoń poszła za turkotem wózka.

Za kilka dni wielki hałas był w stolicy. 
Opowiadano, że jenerał złożył arcyksięciu 
raport jak najdokładniejszy ułożonego spi­
sku w domu jednego z większych właści­
cieli ziemskich. Do tego spisku mieli być 
głównie wojskowi wciągnieni, którzy w tym 
celu zaproszeni zostali na wielki bankiet. 
Przypadkowy przyjazd niektórych osób 
przeszkodził temu. Wysłannik z Paryża 
dostał się w ręce komisarza obwodowego 
Pandraczka, który jednak dał się prze­
kupić, wygrawszy niby w karty i aresztanta 
na wolność wypuścił... Dyrektor policji nic
0 tem nie wiedział, ani prezydent, tylko 
jenerał.

I rzeczywiście tego samego dnia udała 
się wprost ze Lwowa komisja mieszana 
do pałacu pana lejtnanta Tyberjusza, prze- 
trząsła dom od piwnicy aż do strychu, a 
znalazłszy w biurku pana Tyberjusza sta­
rannie ukryte papiery zagadkowej treści, 
wyrzekła, że raport jenerała był prawdzi­
wy i właściciela pałacyku pod eskortą 
dwóch landsdragonów do kryminału wy­
wiozła.

A kiedy pan łejtnant Tyberjusz z wiel­
kim płaczem progi rodzinne opuszczał, 
otoczyli go tłumnie mieszczanie biednego 
miasteczka, którzy po raz pierwszy w ży­
ciu uczuli sympatję dla swego dziedzica
1 opiekuna. To współczucie rozczuliło dzie­
dzica i napoiło jego serce dziwnie pocie- 
szającćm uczuciem, jakiego nigdy w życiu 
jeszcze nie doznał...

Pani Ida, widząc po raz pierwszy na 
głowie męża wieniec męczeński, zapomnia­
ła  o swoim koronkami osłonionym idealiku 
i z jakąś dziwnie rozkoszną boleścią rzu­

ciła się po raz pierwszy sama w objęcia 
małżonka i przepłakała na jego piersi 
kilka chwil prawdziwie szczęśliwych!..

A w tej samej chwili rwał sobie Pan­
draczek włosy na głowie. Przed nim leżał 
tymczasowy wyrok degradacji na komisa­
rza trzeciej klasy i przeniesienie w Be­
skidy! Resztę miało orzeknąć śledztwo!...

Za tydzień przechodził Jerzy koło kry* 
minału. Z dolnego okna wychodził basowy 
śpiew, w którym Jerzy poznał głos swego 
dawnego mistrza. Mistrz śpiewał jak  zwy­
kle z wielkiem namaszczeniem pieśń kar- 
bonarjuszów:

„Podobnie do martwych węgli...11

W drugiej zwrotce dołączył się do, basu 
słaby, lecz melodyjny tenor:

„Lecz węgiel martwo nie leży,
Iskra w nim tylko usnęła...
Oby zawiał wietrzyk świeży,
W netby się w płomień rozdęła..

Był to głos lejtnanta T yberjusza!... 
Mistrz widocznie uczył go pieśni...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

L U L T I M O  BOIA.
(Ostatni kat.)

Legenda polska przez B. E. Maineri.
Milano, Tipografia di A. Gattinoni. 

Ofiarowana męczennikom i obrońcom narodowości 
p o l s k i e j .

(C iąg  dalszy.)

Poemat rozpoczyna się słowami Apoka­
lipsy: „I wołali wielkim głosem, mówiąc 
Pokądże o Panie, który jesteś święty i 
sprawiedliwy nie uczynisz sądu i nie po­

mścisz się krwi naszćj na tych, którzy za­
mieszkują ziemię." Inwokacja nie wymó­
wiona przez, polaków, którzy powstając 
zapowiadali przekleństwo ludom, jeśli ich 
w walce opuszczą, nie wyciągnęli wszakże 
rąk z przekleństwem ku Bogu, uczuli tyl­
ko smutek nad Europą, od którśj duch 
wolności odleciał na czas i którćj popędy 
szlachetne oziębiły rachunki i miara dy­
plomatycznego szachrajstwa. Że duch dzia­
łalności zamknął się w podziemia, jak po­
wiada pan Pelłetan, żeby jak robak okrę­
towy drobny toczyć drzewo statku, że spra­
wa poszła w odwłokę, że rniDa nieudana 
z jednćj strony, a zakładana z drugićj za­
brać może lat kilkadziesiąt, mimo to oble­
gający nie spoczywają i sądy Boże nie spo­
czywają także.

Do legendy o kacie Murawiewa autor 
wprowadza dwie figury fantastyczne Lucy- 
pera i Ahaswerusa, z których pierwszy 
wyobraża siłę niszczącą, drugi wieczne tu- 
łactwo ludzkości i obie te figury przenosi 
do Polski.

„Noc rozciągała swoje ołowiane nad 
śmiertelnymi skrzydła; słychać było ponury 
i tajemniczy szum rzeki, która pyszna i 
uroczysta przelewała fale w tych nieprze­
bytych ciemnościach wydając bezustan­
nie głuchy szmer podobny do zastępu 
duchów wiekową odbywających pokutę; 
zimna i mglista atmosfera wydawała gło­
sy sybilicznćj grozy, jakby głosy pubaczów 
i sów albo ludzi mordowanych, którzy w 
inny świat przechodzą. Nadaremnobyś szu­
kał łagodDśj i spokojnćj myśli w uśmiechu 
gwiazdy niebieskiej, albo punktu nieba 
rozjaśnionego. Firmament okrył się w gru­
be, czarne, niezmierzone czechło pogrzebo­
we tak, iż między niebem a ziemią ciem­
ność zwyciężała wszystko. Miękki, glinia­
sty i wodą przesiąkły grunt, na którym
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powiadającą rzeczywistej onych wartości.
9. Przed przyznaniem nowej pożyczki 

lub przed konwersją dawnej pożyczki, sto­
sownie do art. 56—60 niniejszych prze­
pisów, wszystkie zaległości przypadające 
towarzystwu z dóbr, winny być w zupeł­
ności zaspokojone. Podobnież wypłata li­
stów zastawnych nie może nastąpić przed 
uiszczeniem zaległości powstałej pomiędzy 
terminem przyznania a wypłatą pożyczki.

10. Właściciel, żądający przyznania po­
życzki, powinien złożyć właściwej dyrekcji 
szczegółowej towarzystwa kredytów, ziem­
skiego :

a) Akt przystąpienia do towarzystwa, 
obejmujący wysokość żądanej pożyczki i 
poddanie się ustawom towarzystwa, spo­
rządzony podług przepisanej formy ;

b) wykaz hipoteczny najświeższej daty, 
obejmujący wpis ostrzeżenia z aktu, o któ­
rym w ustępie a jest mowa;

c) urzędowe świadectwo o wysokości 
gruntowych podatków głównego i dodat­
kowego, opłacanych z dóbr w roku przy­
stąpienia z niemi do towarzystwa;

d) opis szczegółowy dóbr z podpisem 
właściciela sporządzony według oddzielnej 
formy, przez dyrekcję główną ułożonśj, a 
przez komitet na ogólnem zebraniu za­
twierdzonej.

11. Stowarzyszonemu właścicielowi dóbr 
wolno jest każdego czasu spłacić pożycz­
kę towarzystwa na raz jeden w całości 
lub w części. W takim wypadku wysokość 
rat przez towarzystwo pobieranych obni­
żoną zostanie w stosunku do spłaconej 
pożyczki, a spłaconą w całości lub w czę­
ści pożyczkę wykreśla się z hipoteki. Spła­
ta pożyczki przed terminem może być 
dokonaną jedynie tylko listami zastawne 
mi właściwej serji, które w takim razie 
przyjmuje się według nominalnej wartości

12. Po umorzeniu najmniej dziesiąte 
części zahipotekowanej na dobrach po 
życzki, właściciel ma prawo żądać, aby 
dług pozostały przeniesiony został do no 
wego całkowitego okresu umorzenia, •s 
sposób poniżej w tytule V opisany.

T y t u ł  U. O s z a c o w a n i u  dóbr.

13. Podatak gruntowy z dóbr opłacany 
w chwili zażądania pożyczki, przyjmuje 
się za zasadę do ustanowienia szacunku 
dóbr. Sumę obu podatków gruntowych, 
głównego i dodatkowego, pomnożoną przez 
5 uważa się za czysty dochód; ten zaś 
pomnożony przez 16 poczytuje się za nor 
malny tych dóbr szacunek.

(Dotąd—jak wiadomo—zasadę stanowiła 
ofiara; dziś przyjęto podatek gruntowy 
który pomnożony przez 40 wynosi sumę 
pożyczki mogącej się na dobra udzielić. 
Niepodobna zaprzeczyć, że i to zasada 
niezupełnie sprawiedliwa; bo podatek ten 
bardzo dowolnie, przez ludzi nieznających 
się na rzeczy, a często wprost przekupy 
wanych był stanowiony. Daleko właściw 
szą była zasada taksy specjalnej, ale na 
to czasu nie było. Brak ten jednak wy 
pełnię po części art. 17, IB i 19, które 
dają możność właścicielom po upływie 
trzech lat żądać taksy i podwyższenia 
pożyczki o 40 pet.)

14. W dobrach, które na mocy ustawy 
z dnia 8 (20) grudnia 1866 r. wolne są 
od opłaty podatku gruntowego dodatko 
wego, podatek gruntowy główny za do 
liczeniem do takowego 50 pet. służy za 
podstawę do ustanowienia normalnego 
szacunku.

15. Żadna pożyczka udzieloną być nie 
może bez poprzedniego zbadania przez 
władze towarzystwa bezpieczeństwa na do 
brach. W tym celu do szczegółowego opisu 
dóbr, składanego przez właściciela, żąda­
jącego pożyczki (art. 10), dołączone być 
winny dowody rzetelność onego stwierdza 
jące, przez oddzielną instrukcję wskazane 
Nadto opis powyższy sprawdzonym być 
powinien na gruncie przez dwóch stówa 
rzyszonych, do tej czynności przez wła 
ściwą dyrekcję szczegółową upoważnio 
nych. Ci stowarzyszeni poświadczają rze 
telność opisu, lub przedstawiają swoją 
nim opinię.

16. Jeśliby po gruntownem rozpatrzeniu 
opisu dóbr i dołączonych do niego dowo 
dów, szacunek normalny ustanowiony po 
dług art. 13 okazał się za wysokim, to 
władze towarzystwa kredytowego ziem 
skiego mocne są szacunek ten obniżyć, 
W takim razie szacunek obniżony służy 
za podstawę dla pożyczki (art 6).

17. Właściciel dóbr może w następuj), 
cych wypadkach żądać od władz towarz; 
stwa zarządzenia szczegółowej taksy dóbi 
na gruncie:

a) Jeżeli uważa obniżenie szacunku nor

malnego za nieodpowiednie rzeczywistej 
wartości dóbr (art. 16);

b) jeżeli uważa szacunek normalny za 
>yt nizki i pragnie uzyskać pożyczkę 

wyższą nad tę , jaka podług normalnego 
szacunku przypadnie.

18 Władze towarzystwa mocne są sza­
cunek z taksy wyprowadzony obniżyć, je ­
żeli po gruntownem zbadaniu uznają ta ­
cowy za wygórowany.

Szacunek z taksy, przez władze towa­
rzystwa zatwierdzony, służy za podstawę 
do udzielenia pożyczki do wysokości art.
6 oznaczonej, z tern jednak ograniczeniem, 
że w żadnym razie pożyczka z taksy dóbr 
jrzewyższać nie może 40 pet. pożyczki 

jakaby z szacunku normalnego wypadła.
Uwaga. — Ułożenie zasad taksy dóbr i 

posobu stosowania, porucza się dyrekcji 
głównej towarzystwa w ogólnem jej zebra­
niu, a po przyjęciu tychże przez ogólne 
zebranie komitetu towarzystwa, takowe 
przedstawione być mają ministrowi finan­
sów do zatwierdzenia, według przepisanego 
porządku.

19. Przyznawanie podwyższonych poży­
czek na podstawie szczegółowej taksy 
dóbr rozpocząć się może dopiero po u-
iływie lat trzech od daty ogłoszenia ni­

niejszych przepisów. Właściciel, któryby 
już otrzymał pożyczkę na podstawie sza­
cunku normalnego, może po upływie po­
wyższego terminu otrzymać podwyższoną 
pożyczkę na podstawie szczegółowej taksy 
dóbr.

20. Bez względu na ustanowiony sza­
cunek normalny, lub wyprowadzony z ta
esy dóbr, władze towarzystwa mogą wy­

sokość pożyczki, art. 6 oznaczoną, obni­
żyć, w razie nieakuratnego uiszczenia ra t 
zaległych. Oprócz tego, przy udzielaniu 
jożyczki do wysokości połowy szacunku 
dóbr przez władze towarzystwa zatwier­
dzonego, właściciel może być zobowiąza­
nym do wypełnienia następujących wa­
runków, aż do czasu zupełnego uiszcze­
nia pożyczki: a) użytkować z lasów tylko 
w granicach planem gospodarstwa leśnego 
jrzez dyrekcję główną zatwierdzonym, o- 
znaczonych; b)  ubezpieczać ciągle wła­
snym kosztem ruchomości w dobrach to­
warzystwu zastawionych; e) nakoniec, w 
dobrach z kilku lub kilkunastu folwarków 
składających s ię , dzielić takowe dobra 
na mniejsze gospodarskie i ekonomiczne 
; ednostki, z urządzeniem dla każdej z nich 
oddzielnej księgi hipotecznej.

(Ograniczenia te bardzo słuszne w grun­
cie, mają na celu zachować lasy, zmusić 
nierozsądnych do zasłonienia się od klęsk 
pożaru, i wreszcie spowodować rozdzia 
wielkiej własności na mniejsze hipoteczne 
jednostki, co jedynie ułatwić może sprze 
dawanie częściami, a tern samem wytwo 
rżenie średnich właścicieli.)

T y t u ł  III. O l i s t a c h  z a s ta w n y c h

21. Listy zastawne wydawane będą w 
miarę udzielania pożyczek, w ilości wy 
równywającej cyfrze każdej pożyczki.

22. Listy zastawne wydawane będą na 
okaziciela i mogą przechodzić z rąk do 
rąk bez piśmiennego przekazu.

23. W łaścicielowi listów zastawnych słu­
ży prawo składania onych do depozytu 
w kasie dyrekcji głównej za op łatą, jaką 
komitet towarzystwa ustanowi, która je ­
dnak nie może przenosić pet na rok. 
Na złożone do depozytu listy zastawne 
udziela się właścicielowi kwit na imię jego 
wystawiony, w formie przez dyrekcję głó­
wną ustanowionej; o każdem ustąpieniu 
kwitu takiego osobie trzeciej dyrekcja gł. 
uwiadomioną być winna.

Uwaga. Przepis ten rozciąga się także 
do właścicieli listów poprzedzających o- 
kresów.

24. Towarzystwo wydawać będzie listy 
zastawne dwojakiego rodzaju, mianowicie 
cztero i pięcioprocentowe, do wyboru za­
ciągających pożyczkę.

(Artykuł ten stanowi jednę z najważniej­
szych zmian. Dotąd, jak  wiadomo, były 
listy zastawne jednego tylko gatunku 4ro 
procentowe, od których płaciło się amor­
tyzacji 2%  na rok, i które umarzały się 
się w ciągu lat 28. Obecnie jak widzimy, 
listy będą podwójne: a) 4ro procentowe, 
od których płacić się będzie rocznie prócz
4 procentu, na umorzenie 17a%> ale które 
umorzą się dopiero w ciągu lat 36 '/2. Dla 
utrzymania kursu tych listów, będą one 
po wylosowaniu otrzymywały premjum, 
czyli, że za 100 rs. właściciel wylosowanego 
listu otrzyma rsr. 125, i b) listy zastawne
5 procentowe, od których opłacać się bę­
dzie 5%  jako procent i l°/p na amorty­
zację, ale które umorzą się dopiero w

ciągu lat 41. Te listy nie będą otrzymy­
wały premji.)

25. Wypuszczenie każdego rodzaju li­
stów zastawnych odbywa się serjami, pier­
wsze serje otrzymują nazwę: a) 4ro pro­
centowych lisów zastawnych lej serji z r. 
1869; b) 5o procentowych listów zasta­
wnych le j serji z tegóż roku. Dalsze serje 
jażdego rodzaju listów zastawnych ozna­
czane będą kolejnomi numerami bez wy­
mienienia roku.

26. Tak 4ro procentowe, jak 5cio pro­
centowe listy zastawne drukują się na par- 
gaminie podług wzorów zatwierdzonych 
przez ministra finansów, nominalna ich war­
tość ustanawia się na rsr. 3,000, 1,000, 
500, 250, 100 z oznaczeniem lit. A, B, C,
), E; żądający pożyczki może wskazać w 

jakich sztukach pragnie pożyczkę otrzymać.
Na każdym liście zastawnym wymienione 

są w 4ch tekstach: ruskim, polskim, nie­
mieckim i angielskim, wysokość nominalna 
capitału i stopa procentu, oraz termin o- 
stateczny umorzenia.

27. Do każdego listu zastawnego dołą­
cza się talon z arkuszem kuponowym na 
at 10, to jest z 20tu pólrocznemi kupo 

nami. Po upływie każdych lOciu lat wyda­
wane będą okazicielom listów zastawnych 
i talonów od ubiegłych kuponów, nowe ta 
lony z kuponami na następnych dwadzie­
ścia półroczy.

28. Okaziciel listu zastawnego uważa 
nym jest przez władze towarzystwa za pra­
wego właściciela. Podobnież i okaziciel ku­
ponu uważa się za prawego właściciela 
tegoż.

29. Władze towarzystwa nie przyjmują 
skarg z powodu utraty bądź listów zasta 
wnycb bądź kuponów.

(Artykuł powyższy zaprowadza takie 
radykalną zmianę: dotąd bowiem w razie 
zguby, kradzieży, spalenia i t. d. słowem 
w razie zaprotestowania,towarzystwo wstrzy­
mywało wypłatę zakwestionowanych listów 
i czekało przeprowadzenia procesu. Dżiś 
ostrożność ta zniesiona. Towarzystwo nie 
wdaje się w spory prywatnych i poszko 
dowanemu zastawia drogę dochodzenia 
Rzeczywiście obawa, czy list zastawny nie 
jest zakwestjonowany, konieczność zaglą­
dania co chwila do spisu nrów, odstraszały 
zwłaszcza zagranicznych giełdowców od 
nabywania tych papierów. Z drugićj je­
dnak strony była pewność, że pożar, kra­
dzież, zguba, nie pozbawią majątku jeśli 
tylko nra się zapamięta, i pewność ta po­
ciągała kapitalistów spokojnych do loko­
wania sum w listach tych, zabezpieczonych 
niejako przeciw wszelkim wypadkom. Jest 
to więc reform a, którćj skuteczność ze 
względu na przyszły kurs papieru jest 
bardzo wątpliwą.)

30. W miejsce uszkodzonych listów zasta­
wnych i talonów wydają się przez dyrekcję 
główną duplikaty wtedy tylko, gdy nu­
mer główny i przynajmnićj jeden podpis 
pozostał nieuszkodzonym i gdy nie zacho­
dzi podejrzenie o fałsz.

31. Wylosowane listy zastawne, tudzież 
ubiegłe kupony, z któremi nie zgłoszono 
się do wypłaty , utracają swoją wartość, 
pierwsze po latach 20, drugie po latach 10 
od terminu na ich wypłatę przeznaczone­
go, a przypadające za nie kwoty zaliczają 
się do funduszu rezerwowego towarzystwa.

Na każdym kuponie oznacza się osta­
teczny termin jego wypłaty.

32. Listy zastawne wypuszczają się w o- 
bieg serjami; przed rozpoczęciem każdćj 
nowćj serji, komitet towarzystwa w ogól- 
nćm zebraniu na wniosek dyrekcji głównćj 
oznacza:

a) termin w ciągu, którego będą udzie 
lane pożyczki listami zastawnemi tejże 
serji; i

b) stopę procentu od pożyczki jakie w 
listach zastawnych tej nowej serji udziela­
ne będą oraz wysokość opłat na ich umo­
rzenie pobierać się mających.

Uwaga. Stopa procentu i umorzenia o 
znaczona dla pożyczek udzielanych w lis­
tach zastawnych 1-ej serji może być zmie­
nianą według uznania komitetu, lecz przy 
umorzeniu listów zastawnych premjum nie 
może być oznaczone wyżej nad 25 rsr, na 
każde 100 rubli.

(Artykuł ten zarówno jak idąca za nim 
Uwaga są wielkiej wagi, dowodzą bowiem, 
że w miarę amortyzacji serji pierwszej i 
podnoszenia się wartości ziemi, spodziewać 
się wolno nowych pożyczek — Uwaga zaś 
zostawia dyrekcji wolne ręce do oznaczenia 
stopy procentowćj na przyszłość wedle oko­
liczności.)

33. Wartość nominalna wypuszczonych 
w każdej serji listów zastawnych nie może

przonosić ogólnej sumy wszystkich pożyczek 
odpowiednićj serji.

34. Każda pożyczka udzielona listami za­
stawnemi któregobądź rodzaju (24) uma­
rza się w odpowiednim temu rodzajowi za­
kresie czasu.

Towarzystwo obowiązane jest co pół ro­
ku spłacać listy zastawne każdej serji, w 
ilości odpowiedniej sumie przypadającej na 
umorzenie pożyczek udzielonych w każdej 
z nich, skutkiem czego ostateczne umorze­
nie wszystkich listów zastawnych, do każ­
dej osobnej serji należących, powinno na­
stąpić nieodzownie w przebiegu czasu 
między przyznaniem pierwszej a datą umo­
rzenia ostatniej pożyczki udzielonej w lis­
tach zastawnych osobnej serji.

35. Listy zastawne umarzają się przez 
publiczne losowanie, dwa razy do roku 
odbywać się mające.

Losowania odbywają się odzielnie co 
do każdej serji i oddzielnie co do każde­
go z dwóch rodzajów listów zastawnych.

Do losowania należą wszystkie listy za­
stawne znajdujące się w obiegu, z wyjąt­
kiem listów zastawnych zostających w de­
pozycie, podług art. 67 i 68 ustawy to­
warzystwa kredytowego z r. 1825.

Losowania odbywają się w dniach 20 
marca (1 kwietnia) i 19 września (1 paź­
dziernika) każdego roku, to jest w termi­
nach oznaczonych na losowanie listów za­
stawnych poprzednich okresów, dopóki 
zaś te ostatnie nie wyjdą z obiegu, to jest 
do roku 1881, bezpośrednio po ich loso­
waniu odbywać się będzie losowanie li­
stów później wypuszczonych.

36. Za listy zastawne wylosowane towa­
rzystwo płaci: a)  za 5-procentowe war­
tość ich nominalną, b) za 4-procentowe 
nie wyżej nad 125 rubli za każde 100 
rubli wartości nominalnej.

37. Procenta od listów zastawnych liczą 
się półrocznie, a mianowicie: od 10 (22) 
czerwca do 10 (22) grudnia każdego ro­
ku, i od 10 (22) grudnia jednego do 10 
(22) czerwca następnego roku.

38. Wszystkie w ogóle wypłaty usku­
teczniają się przez towarzystwo gotowi­
zną taką, jaka jest przyjmowaną przez 
kasy rządowe na zaspokojenie podatków 
skarbowych.

39. Od 10 (22) czerwca i od 10 (22) 
grudnia każdego roku, wypłata za kupony 
ostatniego ubiegłego półrocza staje się wy­
magalną i uskutecznia się w kasach to ­
warzystwa codziennie i bezzwłocznie 
miarę zgłaszania się z kuponami.

40. W ypłata za listy zastawne wyloso­
wane w d. 20 marca (1 kwietnia) staje 
wymagalną od dnia 10 (22) czerwca tegoż 
roku, a za listy zastawne wylosowane w d. 
19 września (1 października) od dnia 10 
(22) grudnia tegoż ro k u ; od terminów 
powyższych wypłaty dopełniają się w ka­
sach towarzystwa codziennie i bezzwło­
cznie, w miarę składania listów zastawnych 
wylosowanych.

41. Dyrekcji głównej służy prawo po 
każdem losowaniu eskontować wylosowane 
w takowem listy zastawne, także kupony 
bieżącego półrocza, licząc procent eskon- 
towy według ilości dni brakujących do 
przyszłego 10 (22) czerwca lub 10 (22) 
grudnia.

Uwaga. Stopa procentu dla składanych
do eskonty kupuuów 1 lialów  n x a l a n vl»
wylosowanych, oznacza się stosownie do 
stopy procentu eskontowego w miejsco­
wych bankach handlowych.

42. Umorzone listy zastawne i kupony 
niszczą się publicznie dwa razy do roku, 
na mocy rozporządzenia dyrekcji głównej 
w obec członków komitetu towarzystwa 
kredytowego i komitetu właścicieli listów 
zastawnych. O wyznaczonym na ten cel 
czasie i miejscu ogłasza się w pismach 
publicznych.

43. Listy zastawne przyjmują się: na 
kaucje przy dostawach rządowych i przed­
siębiorstwach, po cenie ustanowionej przez 
rząd, przyjmują się także na zastaw w ban­
kach państwa i polskim, podług obowią­
zujących te zakłady rozporządzeń.

44. Za fałszowanie listów zastawnych i 
kuponów winni podlegają odpowiedzialno 
ści sądowej i karze jak za fałszowanie 
papierów państwa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

(w) P raga 12 września. (Kor. „Kraju.41) 
Sprawy wyborcze poruszają dzisiaj niebo 
i ziemię. Począwszy od namiestnika aż 
do c. k. woźnego — wszystko rozwija od

kilku dni nadzwyczajną działalność Tajne 
ne okólniki nic więcej nie pomagają, al­
bowiem Pokrok je  publikuje i illustruje 
w sposób należyty.

We władzach rządowych instrukcje u- 
stne i piśmienne idą w ślad za instruk­
cjami, od pana namiestnika do c. k. pre­
zesów, od dyrekcji finansów krajowych do 
przełożonych urzędów finansowych, od 
prezesów wyższego i krajowego sądu do 
urzędników sądowych po wsiach, od pana 
Laufbergera, radcy namiestniczego do c. k. 
naczelników okręgowych.

Najważniejsza część przypada c. k. na­
czelnikom okręgowym, którzy różnych cze­
piają się środków dozwolonych, aby tyl­
ko nie skompromitować rządu. I  tak 
np. na Smichowie przeważa zwykle nie­
znaczna większość na korzyść stronnictwa 
narodowego. Nakazano przeto urzędnikom 
mieszkającym na Kleinseite, aby się prze­
siedlili do Smichowa, ażeby tam korzy­
stać mogli z prawa wyboru. Wymówki na 
nic się nie przydają.

Prawo wyboru zależy u nas od wyso­
kości podatków bezpośrednich, bez wszel­
kich dodatków czy to wojennych czy in­
nych. Namiestnik jednak, który powinien 
działać stosownie do ustaw, rozkazuje bur­
mistrzowi, by przyjął na listę wyborczą 
takich ludzi, którzy wliczywszy już wszel­
kie dodatki, zaledwie mogą wykazać usta­
wą przepisany census. Dzieje się to wbrew 
ustawom, ale tylko dla takich ludzi, o któ­
rych się nie wątpi, że wybiorą kandydata 
wiernokonstytucyjnego.

Urzędnikom udziela się rozkaz, by się 
niezawodnie przy wyborach staw ili; ży­
dów wabi się różnemi frazesami i przyrze­
czeniami. Chwiejnym przyrzeka się zbrojną 
obronę, a wszędzie jak  największe popar­
cie w duchu liberalnym. Przełożonych gmi 
ny obrabia się przy tak zwanych amtsta 
gach; wystawiają im, że obierają sobie 
reprezentantów, którzy wcale do sejmu 
nie przychodzą, a zatem interesa ich za 
niedbują. Chłopów namawiają do głoso­
wania za takimi kandydatami, którzyby 
brali udział w sejmie, a l b o w i e m  t e g o  
r o k u  b ę d z i e  s z ł o  o z n i ż e n i e  p o ­
d a t k ó w .  Zniżenie podatków w Przed- 
litawjil Lud wie bardzo dobrze, że na­
daremnie czynił kroki o zniżenie podatków 
i że w dodatku musiał zapłacić 50 centów 
za stemple. Nieświadomym wmawiają, że 
deklarantów wykluczono z sejmu, że przeto 
nie są obieralnymi. Lecz to wszystko nie 
pomaga, tajny plan zbliża się do ogrom­
nego fiaska.

Zwolennicy rządu ogłaszają wszędzie, że 
przełożeni gmin zaszczyceni zostali zaufa­
niem swych współobywateli i wnioskują z 
tego, że naród zamyśla wyprzeć się dekla­
rantów. Dziennikarstwo narodowe wydało 
wprawdzie hasło, by nie wybierano ile 
możności przełożonych gmin; jednak dało 
ono tylko skazówkę narodowi, by nie wy­
bierano takich przełożonych, którzy się nie 
odznaczają niewzruszoną samodzielnością.

Dotychczasowe wybory przedwstępne da­
ły dowód, że naród w dobrćj znajduje się 
karności. Wszędzie wybrano mężów, którzy 
w żaden sposób głosów swoich nie sprze­
dadzą; a gdzie wybór padł na przełożo­
nych gmin, tam wyborcy byli dostatecznie 
przekonani, że ich mąż zaufania, wybierze
i j l l i o  M t M i i j r  u a w « t  j x i * a y  U ł u d y ,

że tu  i owdzie nowe przeprowadzono wy­
bory, albowiem poprzedni mężowie zaufania 
głosów swoich nadużywali.

Mogę was zapewnić, iż dni 22 i 24 będą 
uroczystością narodową. Na miejscach w któ­
rych wybory się odbędą, czynią przygoto­
wania do świetnego przyjęcia wyborców, 
a mężowie zaufania nie zaniedbują niczego, 
aby pokazać publicznie swe przywiązanie 
dla sprawy narodowćj i po za głosowaniem. 
Już teraz ogłaszają się odezwy wzywające 
wyborców do narad przedwyborczych. We 
wszystkich okręgach wyborczych zbierają 
się komitety wyborcze, aby wyborami w 
duchu narodowym kierować i zniweczyć 
zabiegi rządowe. Spodziewamy się, że na­
ród czeski tą razą wyjdzie zwycięzko z 
pola bitwy. _ _ _ _ _

Anglja.
Na ostatniem posiedzeniu kongresu to­

warzystw rękodzielniczych w Birmingham 
uchwalono, by najbliższa konferencja od­
była się w Londynie. Mr. Walton odczy­
ta ł pracę swą o bezpośredniej reprezen­
tacji robotników w parlamencie. Zaleca 
on usilnie wybór członków parlamentu ze 
strony robotników, jako też założenie na­
rodowego towarzystwa w tym celu. Tego 
samego zdania jest mr. Havrey, sądząc, 
iż w tych miejscach, w których dwóch

wybierają posłów, trzeba się starać o prze­
prowadzenie jednego robotnika. Ewen­
tualnie można także wejść w układy z to- 
rysami.

Na wniosek mr. Odgera uchwalono re­
zolucję, w której kongres przyjmuje za­
sady przez powyższych mówców ogłoszo­
ne i zaleca przystąpienie do ligi repre­
zentacji robotniczej.

Dalszym przedmiotem rozpraw były cza­
sopisma dla stanu robotniczego. Kongres 
wyraził .swe sympatje dla tych, którzy się 
starają o zakładanie podobnych czaso­
pism, i zalecił towarzystwom robotników 
popieranie czasopism założonych w ich 
interesie.

Dalsze rezolucje tyczą się ściślejszego 
dozoru kopalń, użycie wszelkich środków 
ostrożności, równocześnie wyraża kongres 
swe ubolewanie nad tern, że na ostatniem 
posiedzeniu usunięto projekt odnoszący 
się do tej kwestji i zawezwał towarzystwa 
rękodzielnicze do poparcia wszelkich w 
tym względzie dążności.

Wybrano oprocz tego wydział z 6 człon­
ków, który ma uważać, o ile projekt ten 
na najbliższem posiedzeniu naprzód po­
stąpi.

Po uchwaleniu rezolucji tyczącej się roz­
szerzenia stosunków międzynarodowych, 
pośród robotników oświadcza mr. Conolly, 
że zamierza udać się do Ameryki, aby 
się zapoznać ze stosunkami tamtejszych 
robotników i przedstawić im położenie 
angielskich towarzystw rękodzielniczych. 
Kongres uchwalił stosownie do tego re ­
zolucję, w której prosi amerykańskie to­
warzystwa rękodzielnicze o poparcie usi­
łowań pana Conollego.

— Pojawiające się od czasu do czasu 
broszury i ulotne świstki przeciwko sy­
stemowi wolności handlu, któremu prze­
ciwnicy jego przypisują zły stan intere­
sów w okolicach fabryk bawełnianych —  
spowodowały list J. Brighta w tym przed­
miocie do pewnego p. Kaberry w Roch­
dale.

Minister p isze: Znajdują się na świecie 
oszuści i naiwni, jedni stają się łupem 
drugich. Stronnictwo torysów ucieka się 
zawsze do takich intryg, nie ma innego 
sposobu apelowania do tłumu. Jeżeli na­
rzekają, że tyle ceł przywozowych znie­
sionych zostało, zechcą może powiedzieć 
robotnikom, któreby należało przywrócić? 
Czy cło na zboże, na bydło, czy może 
na bawełnę ?

Jeżeli zagranica nie może od nas tanio 
kupować, czyż położenie polepszy się 
przez to , jeżeli my nie będziemy chcieć 
tanio od zagranicy kupować? Jeżeli od 
r. 1840 dzienna płaca robotników pod­
niosła się o 20 do 40 procent, jest to 
zapewne następstwem mylnej polityki na­
szej w zakresie handlu z zagranicą.

— Na zgromadzeniu amerykanów zamie­
szkałych w Londynie spisano kilka uchwał 
z powodu mowy ks. Napoleona i takowe 
przesłano mu w odpisie. Treść ich jest 
następująca: Gdy wszystkie wolne naro­
dy, a zwłaszcza Ameryka, są wielce in­
teresowane rozwojem pokojowych prze­
mian we Francji; gdy taki odważny krok 
jak mowa księcia, jest godnym człowieka, 
który w r. 1861 sympatję swoją dla spra­
wy północy otwarcie wypowiedział; my 
obyuratolo 3ia,uuw BjeanoczonycU winszu­
jemy mu tej mowy, a zwłaszcza ustępów 
o zaletach demokratycznej formy rządu 
w Ameryce i na ręce jego przesyłamy 
Francji, naszej najstarszej aljantce, ży­
czenia, aby odzyskała wolność i należne 
sobie miejsce między narodami.

Francja.
P ary i, 9 września. Opinion Nałionale i 

Moniteur, oba dzienniki pozostające w bli- 
skićj styczności z księciem Napoleonem, po­
ruszają dzisiaj kwestję rejencji. Moniteur 
sądzi, że dzisiaj, kiedy zupełne wyzdrowie- 
uie cesarza żadnćj nie ulega wątpliwości, 
koniccznćjn jest przygotowanie wszelkich 
środków zaradczych na przypadek, gdyby 
stan cesarza coraz więcśj się pogorszał. 
Opinion nałionale, jak wiadomo, organ przy­
boczny Palais Royal, zastanawia się bliżćj 
nad tą kwestją, a ponieważ jćj dzisiejszy 
artykuł uważać można za uzupełnienie mo­
wy ks. Napoleona w senacie, godzi się prze­
to wspomnieć o nim.

Dziennik ten wskazuje przedewszystkiem 
na to, że uchwała senatu z dnia 17 lipca 
1856 i odręczne pismo cesarskie z dnia 1 
lutego 1858 przekazuje cesarzowćj rejencję 
na przypadek śmierci cesarza podczas ma- 
łulctności następcy tronu. To rozporządze-

czuć się dawało od czasu do czasu, jakby 
obrzydliwe czołganie się węży, ropuch, jasz­
czurek i innych podobnych obmierzłych 
płazów, tylko zdaleka tam w jednym punk­
cie dostrzegałeś małe światełka zwolna 
Bię poruszające, a ucho zdawało się być 
uderzane, jakby jękami podziemnemi, nie- 
pewnemi, przenoszącemi się z miejsca na 
miejsce, coś niby zwodniczego, płód roz­
strojonej myśli i rzeczywistości bolesućj, 
czemu wicher od lasu odpowiadał prądami 
szalonemi, chrypliwemi i przeciągłemu... 
Prawdziwa złości noc, a te wahające się 
światła powstawały z przestrzeni, na któ­
rćj leży Warszawa, a rzeka była to Wisła, 
a ziemia jedna z najchwalebniejszych na 
globie.— Cześć tobie Polsko, narodzie mę­
czenników.14

Malowidło to ponure atmosfery moral- 
nćj raczćj w Polsce, jak natury fizycznćj, 
rozpoczyna poemat przypominając Byrona 
„ Wi e k  b r o n z o w y , 14 w którym ten wiel­
ki wieszcz ludzkości, lat temu pięćdziesiąt 
przeszło, również do Polski zwracając się 
śpiewał:

, 0  ty coś była Kościuszki ojczyzną i 
która pamiętasz jeszcze dług zaciągnięty 
względem ciebie przez Katarzyuę, dług 
niewypłacony dotąd, Polsko, po którćj prze­
szedł anioł zniszczenia, zostawiając cię jak 
cię znalazł, opustoszałą i nieuprawnioną, 
zapominając obelgi tobie wyrządzone i nie- 
wynagrodzone, twoje ludy rozerwane, two­
je imię zgasłe, twoje porywy ku wolności, 
łzy które strumieniami wylałaś, to imię 
nawet, które tak ostro rani ucho tyrana: 
„Kościuszko,“ Polsko naprzód, naprzód, 
wojna, pragnie krwi niewolników i ich 
caral“

Serce Byrona za cały świat bijące od­

dało stan owoczesny Polski, wiek bronzo­
wy ponapoleońskićj epoki.

Maineri stara się charakteryzować wiek 
zelazny epoki Aleksandra II. Jakoż co By­
ron o pierwszym powiedział, powtórzyło 
się pod drugim, imiona nawet te same wy­
stąpiły z odmianą liczb: Napoleona i Ale­
ksandra, Piusa i ks. Metternicha, Fryde­
ryka i panującego w Austrji cesarza Fran­
ciszka i kongres odbył się, ale już nie w 
Wiedniu, lecz w Paryżu i koncesje dla Pol­
ski otrzymano, niby cień konstytucji kon­
gresowego królestwa, owe przypisywane 
mądrości i zabiegom margrabi Wielopol­
skiego. Wszystko się powtórzyło aż do o- 
pisu bohatera epoki:

„Widowisko wspaniałe, spojrzyjcie na 
tego cara zalotnika, arbitra walców i woj­
ny, chciwego poklasków jak i królestw, 
również zdolnego podbijać serca kobiece, 
jak rządzić , Apolla - kałmuka z umysłem 
kozaka, mającego szlachetne natchnienia 
o tyle o ile mróz nie przychodzi ich ściąć, 
na chwilę roztajałe przez odwilż liberal­
ną, ale na nowo marznące przy pierwszym 
zimniejszym poranku, nie mającego żadne­
go wstrętu do prawdziwćj wolności, gdyby 
nie to, że celem jćj oswobodzenie naro­
dów. O jakże ten cesarski dandys dobrze 
mówi o słodyczy pokoju, jakżeby on chęt­
nie oswobodził Grecję, gdyby tylko grecy 
chcieli zostać jego niewolnikami, z jakąż 
wspaniałomyślnością oddaje polakom ich 
sejm, aby natychmiast tę hałaśliwą Polskę 
upomnieć, żeby się spokojnie zachowy 
wała V

Poeta angielski i poeta włoski godzą 
się w dobieraniu kolorów do tego obrazu, 
który zda się być raczćj wyniesionym ze 
snów fantastycznych jak z rzeczywistości, 
gdyby rzeczywistość nasza nie była także 
snem Boga, jak się indyjska wyraża le­
genda.

Lud nasz wierzący w duchy opowiada, 
że pomarli rozpustnicy, w pustkach zruj­
nowanych domów djabelskie wyskakują sa- 
rabandy, a czyliż do takich tańców nie 
były podobne owe bale warszawskie i o- 
brazy z żywych osób, w których bezwstyd 
świecił, układając się w komedjanckie for­
my dla nędznćj nagrody zachwycenia wzro­
ku potężnego zabójcy ojczyzny? Obmycie 
tego bezwstydu jakże wiele polaków ko­
sztowało 1

Jak Byron tak i Maineri wywołuje cie­
nie walczące z sobą w świecie rzeczywi­
stym. Czytając jego utwór, zdaje nam się, 
że dla dopełnienia tćj repetycji krwawego 
teatru i duch Byrona powraca, żeby uża­
lić się nad tym, jak go nazwał, narodem 
w żałobie1).

Lucyfer i Ahaswerus schodzą się nad 
brzegami Wisły, ludzkość w osobie Ahas- 
werusa zwraca się ku Warszawie, wyciąga 
ramiona w kształt modlitwy i szlochającą 
pracuje piersią.

Obrazowanie lasu polskiego wykonane 
jakby podług opowiadań jednego z tych, 
którym las polski przez blizko lat dwa był 
jedynym dachem i przytułkiem, chronią 
cym równie od zimnych podmuchów mro­
zu jak i moskiewskiego żelaza, a nad któ­

1) Ciekawych jak zachwycone uprzejmością ka- 
walerską Aleksandra I damy polskie uwielbiały 
tego Apolina, odsyłamy do wydanych w Paryżu

rymi dziś zawisło straszliwe słowo przez 
cały świat bez wyjątku swoich czy obcych 
powtarzane: Vze viclis, legenda zaś w A- 
haswerusie jakby przeniesioną była z kra­
kowskich przedmieść gdzie pojawienie się 
wiecznego tułacza zabobonne Izraela dzie­
ci jak i lud polski zgodnie opowiada *).

W pochodzie ku stolicy bólu zatrzymuje 
włóczęgę głos błąkający się w noc przera- 
żającćj burzy, któremu odpowiadają ptaki 
ciemności i nietoperze złowieszczo zatacza­
jąc koła, a rychło potćm odezwała się pieśń 
lecących ochotników śmierci:

Son dieci cento e mille,
Che son caduti in guerra,
Son mille mille e mille,
Che scesero sott’ terra.

Na głos ten wieczny tułacz zapytuje:
— Kto jesteś?
— Lucifero.
Ahaswerus wstrzymuje kroki, z których

każdy odciskał figurę krwawą .  • • • i dwie
•

dziwne postacie stanęły obok siebie a w 
djalogu ich występują sk arg i, na nie- 
miłość bożą i Lucyfer jawnie i wyraźnie 
ogłasza się władcą ziemi, ksiąźeciem świa­
ta. W imieniu praw swoich, w imieniu po­
dłości ogólnćj, osiękłe krwią wieków roz- 
ciągając skrzydła drobnćj części ludzkości 
nazwanćj synami bożymi, rzuca w oczy 
śmiech, jak to czynią wszyscy urągający 
z praw ludzkich i boskich, którym fortuna 
piekielna władze do rąk podała. Na taką 
bezczelność odpowiada mu jękiem gensinops

Memoires de la comtesse de Choiseul z domu Ty. 
zenhaua.

i) Don Zuan  -  Pieśń VII, strofa LXXYII.

3) W jesieni roku 1848 byłem obecny wielkićj 
wrzawie na Kazimierzu pomiędzy żydami krako- 
wakiemi, z powodu jakoby przybycia Ahasweruaa, 
którego od miasta jako nieszczęście przynoszące-

z łona powszechnego piekła: zdobywcy, 
groszoroby, oszusty, lichwiarze i przeżuwa­
cze fortun, zaborcy narodów i obdziercy, 
zdobycz wasza uie do was samych należy, 
spoglia opima rozedrzyjmy pomiędzy sobą, 
spoglia opima używajmy wspólnie, i po­
czyna się bój i rozdwojenie, z którego spra­
wiedliwość wieczna tryumfująco wyjść mu­
si ostatecznie. Ludzie rewolucyjnego ruchu 
porywają za tarcze z godłami równości 
sprawiedliwości, miłosierdzia, ludzie porząd­
ku wywieszają prawa boże, dekreta, usta­
wy niegdyś otoczone powagą i znaki, które 
sami po tysiąc razy na dzień rzucają w 
błoto i znieważają w sercu, a wśród tej 
walki piekielnśj, ku którejż stronie życze­
nia swoje polacy przeniosą? Komu zwy- 
cięztwo przechylićby radzi, oczywiście iż 
masom. Zamordowani przez władze upra­
wnione zwracają się ku tłumom, które w 
kuźniach podziemnych wykuły (od Crom- 
wela poczynając do Lincolna) wolność an­
gielską, francuzką, wolność amerykańską i 
włoską i chociażby stracić mieli wiele z te­
go co im ojczyznę czyni drogą wołają: pg. 
real—

W tćm pojęciu rozumieją polacy przy­
mierze z burzami rewolucyjnemi. Duch wol­
ności był im zawsze równie cennym jak 
żywot sam, ale przez wolność rozumieli 
oni niepodległość obcym, wolność osobistą, 
wolne zdanie w radzie, wolne prawa oby­
wateli, wolność we wszystkich czynach pocz­
ciwych, wolność słowa i wolność nawet wąt­
pienia, jeśli taki jest prąd wewnętrzny du­
cha; równość przyjmują w obec pracy, pra­
wa i Boga, a nie w obec bogactw, które 
są owocem talentu i trudu, i w tćm poję­
ciu drgało im serce ilekroć słyszeli o zbli- 
żającćj się burzy, pewni, że w nićj własne

napotkają elementa. Wolność i równość, 
europejska przez usta szczerych ludzi utwier­
dzała ich w tćm przekonaniu. W obecnćj 
chwili Europa wić dobrze, iż pominąć Pol­
ski nie może, jak nie może pominąć trze­
ciego g o d ła  w yw ieszonego n a  swćj własnćj 
chorągwi, braterstwa, w którego epoce, po 
piekielnćj walce przewrotu, naród polski 
odnaleźć się musi i wszystko to co w nim 
było pięknego i wielkiego cześć swoją ode­
brać. Wolność i równość bez tego trzecie­
go godła nie może egzystować, żeby się 
wnet nie przerodziła w tyranje i w anar* 
chję, z domieszaniem zaś braterstwa wejść 
musi w skład europejski Polska, w którćj 
wszyscy bez wyjątku nazywali się bracią i 
gdzie braterstwo to, jako religja wiekami 
było wyznawane. Dziś wszakże nie czas wy­
zywać jćj imię; w zapasach śmiertelnych, 

jakich przyjść musi, nie miłości hasłoj 
ale nienawiść zagrzmi na trąbach bojowych' 
—bezbożnego porządku daremnieby polacyb 
bronili prócz śmierci z ręki katów Mura,-; 
wiewów i Katkowów, nic on im więcćj nie 
obiecuje. T

Takie jest stanowisko Polski względem> 
ludzkości i żywiołów do walki przygoto-, 
wanych, 2) ale zostawmy niech autor sam 
za siebie mówi- (Dalszy ciąg nastąpi).

1) W literaturze polskiśj, tćm najwierniejizem 
zwierciadle narodowego ducha, znajdujemy a mia­
nowicie w irydjonie Zygmunta i Lesławie Zmor- 
skiego poparcie tćj myśli. Irydjon oddaje piekłu 
(Massynisie) duszę swoją za rozkosz oglądania 
zniszczonego Kzymu, a  Lesław żadną nieobciąio- 
ny zbrodnią, zstępuje do piekieł, znieść niemogąc 
egzystującego porządku, Słowacki jasno i wyra­
źnie stawał po stronie wiecznego ruchu, toż aa,, 
mo znajdzie w Wasilewskim, Berwińskim i tylu 
innych, i niedziw; stare przysłowie powiada: roz­
pacz wszystkiego jest zdolną a niegodziwość he*- 
denną jest, niewyczerpaną, jak  otchłań,
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nie jest ze stanowiska prawnego nienaru­
szalnym.

Trzeba się atoli zapytać, jaki użytek zro­
bi cesarzowa z rejencji osobistćj, k tóia mi­
mo ostatnićj uchwały senatu jest jeszcze 
bardzo wielką, i w jakim duchu rządzić 
będzie. „Co do tego — powiada Opinion 
dalćj— panuje wielka niepewność. Polityczne 
nasze obyczaje nie zezwalają dostojnym k o ­
bietom objawić wprzód politycznych swych 
tendencji. Nie znamy u cesarzowćj niczego, 
jak jćj osobisty wdzięk, jćj odwagę, którą 
okazała podczas zamachu Orsiniego i cho­
lery w Amieus. Polityka jćj jest nieznaną; 
pow iadają, że w skutek zbyt gorącćj po­
bożności ulega zanadto wpływom ducho­
wieństwa, co atoli w kraju takim, jak nasz, 
nie jest ani pożądanćm, ani rozsądnśm , a 
mianowicie po długim perjodzic wpływów 
klerykalnych, jakieśmy przebyli.

„Położenie zresztą jest w ażne; cesarstwo

Mówiąc potćm o reformach, któremi się 
zajmuje senat, mówca stwierdził postęp w 
porównaniu z rządem osobistym z r. 1852.

„Ale w tćj chwili nie mamy jeszcze nic 
i nie będziemy nic mieli, dopóki zgroma­
dzenie reprezentantów kraju nie powoła na 
powrót do kraju wolności skazanych na wy­
gnanie.

„Ciało prawodawcze powinno się głów­
nie przyczynić do rozwoju wolności publicz­
nych. Dalćj, dopóki prasa pozostanie w 
niewoli sędziów, będących tylko cząstką 
adm inistracji; dopóki nie będzie sądów

S tatystyk a  w yb orców  lw o w sk ich . Według 
spisu sporządzonego przez magistrat, należy do 
wyborców miasta Lwowa: 835 z tyt. opłacanego 
podatku, 259 niezawisłych, a 1746 od rządu pła­
tnych wyborców lub będących w pewnśj zawisło­
ści od niego.

Do tych ostatnich dwóch kategorji należą: 
Adwokaci, dr. praw z kandydatami razem 99, 

wydział krajowy 40, magistrowie farmacji 20, nau­
czyciele szkół ludowych miejskich 26, i-? ba han

uwagę, że rząd Stanów Zjednoczonych pospolicie 
jest uważany, jako sprzymierzony z Moskwą.

Hr- de Montalembert ofiarował do muzeum ko­
lekcję dzieł swoich.

W ystąp ien ie  k on sn lów  a n g ie lsk ieg o  i 
am eryk ań sk iego . — Podczas obecnego powsta­
nia na wyspie Kubie, marynarz amerykański, ro ­
dem anglik, oskarżony o należenie do bandy fłibu- 
stjerów, skazanym został przez władze hiszpań­
skie w St. Jago de Cuba na śmierć. Lubo sąd nie

dlowa 4, obywatele honorowi 8, lekarze miejsco-1 miał dostatecznych dowodów winy, niemnićj jednak 
wi 57, notarjusze 6, razem 259. miał ponieść karę śmierci. Gdy protesty konsu-

C. k. namiestnictwo 197, sąd krajowy wyższy I lów amerykańskiego i angielskiego na nic się nie 
przysięgłych opozycja powinna dom agać]67) B4d krajowy niższy 138, nadprokuratorja pań- zdały, obadwaj więc reprezentanci udali się wraz
przywrócenia tych wolności, których k ra j1  .........  B ... ...............   W “ t '•" -‘•'•w
pozbawiono.

Rozmaitości.

stwa 4, prokuratorja państwa 5, prokuratorja skar-1 z skazanym na plac egzekucji. Toseł angielski 
bu 39, dyrekcja kraj. skarbu 165, dyrekcja pow. | odczytał na szafocie raz jeszcze protest, w którym 

I skarbu 52, administracja podatków 9, dyrekcja po-1 twierdził że skazany jest niewinnym, a jeżeli mi­
licji 33, dyrekcja poczt 62, urząd telegraficzny 44, mo to zostanie straconym, konsul oskarży władze 
urząd loteryjny 7, miejscowa komisja serwituto- hiszpańskie jako winne morderstwa i pociągnie je 
wa 4, starostwo 12, starostwo górnicze 3, główna | do odpowiedzialności przed rządem amerykańskim 
kasa krajowa 29, komisja krajowa dla spraw ka-1 i angielskim. Podczas czytania protestu, skazary

ohvii cip Ha n n a d k u - c70.SV Dom yślnych re -1 . **in is łe r  w ° j ny  Jenerał baron K u h n ,  przy-1 tastra]. i, urząd cechowań 2, zarząd domu kar-1 omdlał z przestrachu, oddział zaś wojsk hiszpań- 
t .  . _• _  ___ to ra .7 TA-.»n-|jecka* 6z*siejszym rannym pociągiem do Krakowa. ne&0 drukarnia 4, archiwum map 2, dyrekcja| skich odkomenderowany do rozstrzelania gotów

k sz ta łc e n ia '0  ^ o r U a i r e m d .  I f  'b a r s k a .  W  dziedzińcu klasztoru I akademji technicznej 8, gimnazjum Franciszka I był go dopełnić. Członkowie rządu odbyli naradę,

*ająć empire liberal*. Zmiana rządu je s t  t s  ^  akade- 1 ooczćm oświadczyli obu konsulom, żem terw encja

we F ra n c ji trudną. C zyż^dłoń  urządzono naprędce zaimprowizowany a nader

vio^tp^rn^nrzotu 'ftnia? \ćm ^leŻ V  n ie  je-1  gustowny ogródek. U głównśj bramy, jako tśz w I mj ańskiego 5, konsystorz obrządku greckiego 2 8 ,|p raw ie  usłyszano komendę: „Bacznośćl cel!
den P rzedm io t obaw y, a  praw dziw ie k o n - calym dziedzlccu wysadzonym Świerkami p o w ie -guperintendentura 6_ piebanja  grecko orjentalna 1, W tak  krytycznój chwili, obadwaj konsu 

pizeuiniu i. j ,  « j) i o lewśi stronie wystawiono eleeancka  ;___ I „„„„.i,™,/, i,
konsulowie

Serw atvw nvm i są  ci k tó rzy  ż ą d a ją , ażeby I flagi| 1 ° lew^  8*ronie wystawiono elegancką prZfcłożeństwo gminy izraelickiśj 25, szpital po- uchwycili swe flagi narodowe, skrzyżowali je  na- 
n ied n k łn d n ie  rozpoczę te  przez s e n a t p rz e -1 werand?l ni.by przedsionek wiodący do wnętrza. I wszccj,ny 6, jeneralna komenda 60 , oficerowie n a  przeciw wymierzonych karabinów, i zasłoniwszy 
k sz ta łcen ie  p ręd k o  i bez w szelk ich  pobo- Po Przebyci“  t^ * e» wchodzi się do ogromnśj sa- penBjj 156j wszechnica36, urzędnicy na pensji405, własnemi piersiami skazanego, zawołali:
Cznych zam iarów  ukończono, ta k , ażeby  Fran- ^lep ionśj gdzie megdyś był refektarz klasztor- razem 1745. _  StójcieI
C ja 'n a  przypadek zmiany rządów miała I m  T I a T  franciszkańskie W s p r a w ie  o św ia ty  p. Ignacy Danielewski Poczem konsul angielski Ramsden obwinąwszy
odnow ione in s ty tu c je , nowy s k ła d  o sób  i I "  Kr* ° w‘® d° c“ bnków hcz1lo> P " ed J 1‘‘ L g ła s ia  w Przyjacielu Ludu odezwę, na któr J  B‘« wraz ze skazanym flagą angielską, zawołał: 
ażeby była go tow ą do usunięcia w szelk ich ] U Z8„...a 7 1 ci a się pracownia rzez iarza a L wrcamy uwagę wszystkich troszczących się o sze-1 ~  w  obecności konsula Wielkiej Brytanji nie 
. " - 1  .f,K i tr„ -1  rysa F lbP«go. Sala ta nowo wyrestaurowana, słu-1 r , onio . . . . J  „ ^ . 1  dozwolę spełnić mordu na niewinnym, bronić będ,przewidzianych 
dności.

nieprzewidzianych tru- /  * *‘T*5"' rżenie oświaty pomiędzy młodszem naszóm poko­tu J I ży na pomieszczenie pięciu pierwszych oddziałów I , . .  r
u u u a u - , . ,  ,  wvatawv które moea zwiedzać wszyscy bez różni- eniem 1 goriiCO zarazem polecamy projekt zjazdu .- -

„A gdyby tćż cesarz uległ starości! J e s t | ^  i 1 .  » celem narady nad potrzebami szkół w Prusach Amerykański konsul u
to hypoteza, która od 14 dn i zajmuje u - | cy p u  1 *  . . .  , . wn? rzne na ck w stosunku do potrzeb polskiej narodowości. nicy hiszpańscy osłupieli.

’ I , , ,v  wnrn wHzip rlnniprn fil gustowne; wokoło, wzdłuz ścian, oraz w poprzek n ' t .  wadzić marynarza konsumysły. Cesarz liczy wprawdzie dopiero 61 
lat. Ale dźwigał on ciężar wielu prac; 
życie jego było burzliwe, żmudne, praco

sali, ustawiono stoły, na których znajdują się naj 
rozmaitsze przedmioty. Potrzębaby bardzo wiele 
zająć miejsca, aby wszystko szczegółowo opisać,

^  | leniem i gorąco zarazem polecamy projekt zjazdu | Jeg° życia i zasłonię przed kulami własną piersią.
1 - 1 .  -  -    -  -  I A m A M r l r a ^ a S i  L - n n n . , 1  U (JZ y f l i }  f O Ż  S U m O .  U r Z § d *

Poczem pozwolili upro- 
marynarza konsulom, którzy go tegoż sa­

mego wieczoru do ojczyzny wysłali. 
P om n ażan ie  s ię  liczb y  k la sztorów  w  Pru-

Odezwa wzmiankowana brzmi:
„W środę dnia 29 b. m., w sam dzień św. Mi- 

I  chała, odbędzie się w Chełmnie po południu od I
Wite, dziwić się więc n ie  wypada, gdyby je ] “ I T J Z T  “ 7 T T * ’ I Sodziny 1 publiczna'narada nad potrzebami szkół] 8»eh “  Dzie“ niki Pruskie z Bi« insta‘
go silna , ale strudzona budowa ciała D»e do potrzeb polskiój nasz* k *  *  t a b u .  po-
mogła nadal udźwignąć ciężaru spraw pań­
stwowych. A jeżeliby to przewidziane pra­
wie niewątpliwe osłabienie nastąpiło właś­
nie wtenczas, gdy się naród budzi, czyżby

kumys wyrabiany przez lekarzy warszawskich pp. ] aby odpowiadały potrzebom polskiój ludności? 
Przystańskiego i Nowakowskiego, którzy posiada­
ją  w Warszawie zakład leczenia chorych w sa

W dziedzińcu stoją wozy ambulansowe wojsko 
I we, na samym zaś wstępie do sali widać ustawio­
ne krzesła do przewożenia chorych, dalej rozmai- 

1 te naczynia blaszane, wyrobu p. Filipowicza, prze

nie było rozsądnie," politycznie, ’odebrać ,naczone dla "żytk“ BZPitalnego i domowego, na- 
władzy wykonawczśj wszelkie t e a t r y b u c j e J ^  ortopedyczne, bandaże i gąbki, następuje
które jćj nie są niezbędnie potrzebne, 
powołać naród do podziału odpowiedzial­
ności, pod którćj ciężarem jednostka ko­
niecznie uledz musi? Ci, którzy robią pró­
by i na armji polegają, są niebezpieczny 
mi szaleńcami, niewidzącymi, co się dzieje 
i co przygotowuje.

„Próba musi się udać, w przeciwnym bo­
wiem razie nieuniknioną jest rewolucja,
która natenczas tak pewnie nastąpi, jak _ . . ...............
gdyby się już teraz rozpoczęła. Czy można P ^ o 'T  jako toi Stcdiecki sok . mydła, Tran- podpisów zabieghwości.
Wahać Się chociażby tylko na chwilę ? czyuskl 7  bandai!^  Hofi Potwory chemi-1 a w „ , , 

i ™ ,lrcv . którzv rticn czekać. I czne, uroskopy, Gralewski piękne kule żelazne do
kąpiel, Krokicwicz wody żelezisto-jodowe, jodo-

narodowości. Na naradę tę zapraszam każdego, 
kogo sprawa ta obchodzi i liczę na jak  najpo­
wszechniejszy udział.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Stan szkół naszych i czego im nie dostaje,

dąją ciekawą statystykę wzrostu liczby klaszto­
rów ; w r. 1855 było w całóm Królestwie 69 kia 
sztorów, w r. 1864 już 243, a w r. 1868 — 513, 
oprócz kolegjów jezuickich. Liczba zakonników 
i zakonnic wynosiła w r. 1855 — 976, w r. zaś 
1868 doszła do 6156.

Na teatrach m adryckich  grają obecnie ko

skim ogrodzie. Widzimy dalój wody rozmaite ga­
licyjskie lecznicze, wystawione przez p. Wentzla 

wodę solecką z Królestwa Polskiego. Wody so- 
I dowe wystawili pp. Hoff, Rżąca, Krokiewicz; pa- 

chnidła i wody kolońskie pan Siedlecki, Krokie-

2. Jakich użyć środków, ażeby obudzić większą| medję pod tytułem: Ślub cywilny, która zgroma- 
dbałość o szkoły i gorliwość między rodzicami do | pza niezmierne tłumy publiczności.
regularnego posyłania dzieci do szkoły? S am ob ójstw o  z m iło śc i. — Dotąd zdarzało

wicz, Gralewski i z wyrobu Wandy i spółka. I i o potrzebie powtórzenia takowśj, oraz o sposo 
Oprócz tego wspomnieni aptekarze wystawili inne | bach sprowadzenia jak  największśj w zbieraniu

3. Z jakich przyczyn szkoły bezkonfesyjnie sąI się nieraz, iż mężowie radzi byli pozbyciu się 
dla nas nieprzydatne i co uczynić, żebyśmy mieli | niewiernych żon, tymczasem, w jednśj wsi pod Te- 
szkoły katolickie? ] meswarem mąż odebrał sobie życie w skutku tego,

4. O zeszłorocznej petycji naszćj względem Bzkół | iż niewierna małżonka zbiegła od niego i nie
chciała powrócić pod rodzinną strzechę.

Przegląd polityczny.
Wczorajsza Gaz. Narodowa donosi:
DDia 12 b. m. odbyła się w lokalu tu- 

tejszćj rady pow. poufna narada przybyłych 
do Lwowa delegatów 36 rad powiatowych. 
Celem zjazdu i narady była ustawa gmin­
na. Rozprawa toczyła się głównie około 
kwestji, czy żądać gminy zbiorowćj czy nie. 
Na 26 delegatów tylko jeden z rady po- 
wiatowćj jaworowskićj, pan Szeptycki, był 
przeciwny gminie zbiorowćj.

Po rozstrzygnięciu tćj kwestji przystą-. 
piono do wyboru komisji, któraby sformu- 
owała sżczegółowy projekt zmiany ustawy 

gminnćj, tak co do gminy zbiorowćj jak  i 
co do innych jeszcze kwestji. Odzywały się 
głosy, że niepodobna będzie już w tćj se­
sji sejmowćj przeprowadzić taką zmianę 
ustawy gminnćj, ażeby gmina zbiorowa wejść 
mogła w życie. Komisja bowiem potrzebu­
je  długiego czasu do ułożenia projektu, a 
w sejmie trzebaby jeszcze dłuższego. Więc 
radzono ażeby projekt zmiany ustawy gmin­
nćj w celu zaprowadzenia gminy zbioro­
wćj przygotować dopiero do przyszłorocznćj 
sesji sejmowćj.

Ależ ci panowie zapomnieli, że mniej­
szość komisji sejmowćj w r. 1865 wypra­
cowała projekt zm ian, które w propono- 
wanćj przez większóść komisji ustawie gmin­
nćj (obecnie obowiązującśj) uczynićby po­
trzeba, w celu zaprowadzenia gminy zbio­
rowćj. Wniosków tych mniejszości wówczas 
sejm nie przyjął. Dzisiaj więc już nie po­
trzeba rozbijać się za nowćm formułowa­
niem, lecz podnieść jedynie te po trzechmie- 
sięcznych rozprawach sformułowane już 
wnioski do zmian pojedynczych paragrafów 
ustawy gminnćj, w celu zaprowadzenia gmi­
ny zbiorowćj.

Wydział krajowy już się zajął naprawą 
irajowćj ordynacji wyborczćj co do §. 11, 
krzywdzącego tak fatalnie kilkadziesiąt ty­
sięcy wyborców w miastach. Zaraz na pierw- 
zćm posiedzeniu sejmu, t. j. we środę, ma 
syć od wydziału wniesiony projekt, ażeby 
§ .1 1  ordynacji wyborczćj utracił moc o 
bowiązującą, a natomiast ten sam paragraf 
brzmiał tak samo jak  dawnićj co do for­
mowania kół wyborczych. Członkowie wy 
działu już porozumiewali się z panem Pos- 
singerem , który zapewniać m iał, iż taka 
zmiana zyska natychmiast sankcję cesarską, 
ta k , że już wybory dnia 7 października 
podług nowo uaprawionćj ordynacji wybor­
czćj odbyć się będą mogły.

Czyż owi" m ędrcy, którzy chcą czekać, 
Posiadają jakąkolwiek pewność, że choro­
ba cesarza powtórzyć się nie może lub że

5. Wnioski z koła zgromadzonych, które się] 
tyczą spraw szkolnych.

Każdy z uczestników może mówić o tych przed-
wo-potasowe, sodowe, magnezjowe i sole magno-1 m iotach, czytać rozprawy rzecz wyświecające,

HOTEL SASKI przyjechali: Piotr Sęcki dr. med. 
z Poznania. Teofil Kaczorowski dr. med. z Pozna­
nia. Ignacy Niewiarowski urzęd. sąd. z Warszawy. 
Feliks Leśkiewicz magister farmacji z Warszawy. 
Leon Pieńkowski ob. z Warszawy. W. Roiewska 
ob. z Warszawy. Robert Harich kupiec z Opawy 

HOTEL POD RÓŻĄ przyjechali: Antoni Mis-

wski. Zbiór pająków Weigel ze Lwowa. Porosty | tylko rzecz zagaja i na przypadek gdyby nikt do ffirS e l7 k u p ie f ^ P r u ^ F e T d y n a n d  Ro^feld^ku^ 
Lojko i Jabłoński. Przedmioty optyczne p. Bia-1 roztrząsania pytania nie przystąpił, według swego 
sion. Niezliczone mnóstwo najrozmaitszych narzą- ] widzenia rzeczy główne punkta wyłuszczy i pod 
dów chemiczno - aptekarskich Muller fabrykant z dyskusję poda 
Wiednia. Nadesłano tśż borowinę z Krynicy, osa­
dy wód galicyjskich i pastylki z Szczawnicy, wa 
żnym także przedmiotem są wyroby z węgla pia.

zacYekn aż nni ukończą  d ro b n e  swe p r z y - |we’ S tolm ar apteczki homeopatyczne. Zbiór prze-1 p r^ taeżać  zdania z odnośnych autorów, b rać . _ . „. „  ,
gotowania? |śliczny^ mchów krajowych wystawił dr. Czerka-1udział w dyskusji i stawiać wnioski, a referent| z ,B. t l 7 a,.:D®mi7 k ? ^ u : Up^ _ a

„Tym, którzy życzą sobie rewolucji, mo­
że się podobać ta tymczasowość, która nie 
jest ani dawną ani nową polityką. Ci, któ­
rzy sobie schlebiają, że próba się nie uda 
i że wskutek tego będzie można przywró­
cić rząd osobisty, jeżeli już nikogo więcćj 
nie będzie, mogą sobie życzyć przedłuże­
nia status quo. Pojmujemy jedno i drugie

Ale wszyscy ci, którzy przenoszą głoso. 
wanie nad broń palną, jako środek do po

piec z Poznania. Antoni Reck kupiec z Opawy. 
Filip Schlechter kupiec z Prus.

HOTEL POLLERA przyjechali-. Adam Uznań- 
i , . ,  „b, ,e  . » „ ! ; «  A

polskich, pod panowaniem pruskiśm m ianow icie,!^  0t,. z Jo-óieatwa. Dr  ....................Bośniacki z Kronsa Dr 
Mojseowicz z Buska. Antoni Dąbrowski z Galicjiludzie interesujący Się tą  najważniejszą ze wszyst- 

stycznego, przeznaczone jako filtry do oczyszczę-1 kich spraw naszych, na naradę tę się zebrali, | Dr." Zagórski z Rzeszowa. Hugo, Hirnmel w. d. _ 
nia wody, których użycie niezmiernie jes t upo-1 ażebyśmy przed zwołaniem sejmu byli gotowi i | Frus" dan. Kloska aptekarz z Żywca. Dr. Tar- 
wBzecbnione na Zachodzie. W arto ażaby który z I należycie przysposobieni do wszystkiego, co uczy-1 z ^ywca.

S tępu i chcą interesa swe zapewnić, nie Panów aptekarzy zrobił ich skład w Krakowie, nić uznamy za najlepsze. .
mogą Zgodzić się na podobną radę. Trze- albowiem Przyn°8z* 0D« wielki użytek w gospo- Dobrzeby było, gdyby osoby, chcące brać udział, G oSD O O arstW O , prZeiTlVSf I h a n d e l ,
ba ukończyć dzieło rozpoczęte przez A. ^ - |daretwie domowśm. Nakoniec napotykamy jeszcze podpisanego o tćm naprzód zawiadomić raczyły i 1 
natus-consultum, a aby je  ukończyć, trz eb a  | w P 'erwsz^j sali mnóstwo narzędzi chirurgicznych, I to jak  najwcześniej ; wszakże i bez tego każdy 
rząd ukonstytuować, albowiem W tćj chwili P°ml§dzr  teml wyroby Wolińskiego z Krakowa i
nie mamy żadnego, a ukonstytuowanie rzą- Pika °P‘yka 2 Warszawy, Borowieckiego banda-
» . I 170 i mroDYcin U’r ro n u  enlrrnwo lYToiiri^io i Tłoilol.

du jest niezbędnie koniecznćm.

będzie miłym gościem.
Zgromadzenie odbędzie się ściśle według pra- [ 

I że i wreszcie wyroby cukrowe Maurizia i Redol-1 wnych przepisów, i nikogo na prawne przykrości I
 Jules Favre bawi od niejakiego c z a s u |deg0> 1 Pom’§dzy których ser jabłkowy zwraca] nie narazi.

■w Algierze. Ostatniej soboty^ dano tam | uw4 gli,Z,na7 ° 7 ;  
na cześć jego bankiet; przy tej sposobno­
ści sławny poseł francuski m iał następu-

PP. nauczyciele, mający właśnie czas wakacji,

ją cą  przemowę:

W drugiej sali znajdują się preparata anato- ] szczególnie miłymi będą gośćmi, a towarzystwa 
miczne i patologiczne, kranioskopy, fotografje ] rolnicze proszę o wysłanie delegatów, co się i do 
przedmiotów chorobowych, płody potworne, dwu- ] innych towarzystw odnosi. Wszystkie pisma poi-

o ■ a  z .  v  •  \ e  y t y  • I  # j  , ,  i  w v  &

P rz e d  dwunastu laty po pierwszy raz | gł°we> *ub 0 Jedn*J głowie przy dwóch ciałach z akie proszę o powtórzenie tego zaproszenia.
w stąpiłem  na tę  ziemię. Mogłem ocenić, gabinetu patologicznego kliniki krakowskiej. Na 
ja k ie  s ą  przeszkody je j kolonizacji. W  koniec w sali tćj stanowiącój przejście do muzeum 
samej rzeczy, kiedy widziano zapasy mię- ‘echnicznego, mamy prześliczny zbiór map i 
d zv  inicjatywa indywidualną a abso lu ty-] doków W w afcktch, wystawionych przez Włodzy inicjatywą indywidualną 
zmem militarnym, można było łatwo od

Chełmno, dnia 9 września 1869.
Proponent: Ignacy Danielewski.“ 

N o w o śc i l i te ra c k ie .— Nakładem księgami J.

Ogłoszenie. Komitet c. k. Towarzystwa 
gospodarskiego galicyjskiego ma zaszczyt po 
dać niniejszem do wiadomości, ie dla człon­
ków Towarzystwa, udających się na wystawę 
h o ro d eń sk ą , zniżyła dyrekcja kolei lwowsko 
czerniowieckiej cenę jazdy 2gą i 3cią klasą o 
po łow ę tani i napowrót, za okazaniem karty 
przynależności; zaś dyrekcja kolei Karola Lud­
wika dozwoliła b e z p ł a t n e g o  powrot u  
wystawy, za okazaniem biletu jazdy, przy wy. 
jeździe kupionego i karty przynależności.

Chcący korzystać z tej ulgi pp. członkowie, 
raczą się zgłosić po karty odnośne bądź do

o , - 1 K. Źupańskiego, świeżo wyszła z druku Hislorja \ komitetu wystawy w H orodence, bądź też do
mierzą hr. Dzieduszyckiego, niezmordowanego ń ' | powszechna dla młodzieży, w krótkości opowie kancelarji Towarzystwa.

Z komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic,
r ______ ---------- -- — , .   . Lwów dnia 10. września 1868.
ta  F rancja pozostanie w nędzy, pomimo Jednśm słowem wystawa chociaż meobsztrna organizacj| szkoły izrae| ickiej „ a  Zastępca prezesa: Sekretarz:
odwagi, poświęceń i usiłowań tych, którzy |J eB zajmującą, a zwiedzającym nastręcza wlele| K az im ie rzu  ma być podanym radzie miejskiśj.| Henryk Strzelecki. J. Grelinger-Greliński.

kryć źródło złego. Dopóki despotyzm ten W a f a  i właściciela bogatych krajowych przy- dzianai przez Teofila Berwińskiego. (Dzieło po- 
panować będzie w A lg ie rze , dopóty druga rodmczycb Wiórów. I .śmiertne.)

przybyli w celu kolonizacji tego kraju.
„Despotyzm m ilitarny nie je s t niczem 

innem, jak  tylko objawem władzy osobi- przyjęto pomiędzy innemi dwa wnioski 
s te j; więcej jak  od dziesięciu la t walczę | wi îe ; 
przeciwko temu bezczelnemu uzurpatoro-

bardzo przedmiotów godnych uwagi.
Na posiedzen iu  sek cji farm aceutycznej I

a miano-

na ręce jednego z jś j członków. Obejmuje on na­
stępujące projekty:

I. Zamianowauie honorowego dyrektora, które

1. Zawiązanie stowarzyszenia farmaceutyczno-
7 i7 " w r 7 c o w 7 “wSz7lkiego“  p7stepu“ ‘ d“o“p ó k lI  naukowego aptekarzy krajowych, które b ę d z ie |l doda“>e do załatw.ema prac kanccllaryjnych przypłynęło giełdzie nieco gotowki
p rz e w a e a  bidzie  p o  jeg o  s t r o f c  Z ó t y  miało cel rozpowszechnienia wiadomości e k o n o - 2 Grona nauczycieli, z kolei corocznie była widoczną dążność, aby- trudności prolon
F rn n c fa  m S  w sp an ia ło m y śln o śc i je g o  i]  miczno-farmaceutycznych, zdobycie dla aptekarzy i m a n e g o .  gacjt umniejszyć, a Bzczegółowo co do hkwi-
d ic h o w e g o  u z d o lm e n ia  n ie  je s t  w s t L i e  stanowiska więcćj naukowego i prace w zakresie 2 Przy obecnym budżecie, oszczędzając na pen- dacj. austr. niderlandzkich akcj, bankowych
o d e g ra ć  w ś w ie c i  p o lity czn y m  tć j ro li, chemji, klimatoiogji, meteorologji, botaniki i fizjo. BH R e k to ra , podmememe pensji nauczycielom, | robil. bankierzy, którzy em.sją s,ę zajmował-

Likwidacja na giełdzie wiedeńskiej odby 
ła się stosunkowo dosyć szczęśliwie. Z insty 

go czynności wymienione są szczegółowo w planie | tutu kredytowego i banku anglo-austrjackiego
W ogóle 
i prolon

gacji umniejszyć, a szczegółowo co do likwi

ja k a  jej się należy.
„Uważaliście mnie panowie zawsze jako

grafji. Itak , ażeby mając zapewnione utrzymanie, mogli] znaczne ułatwienia.
2 P rzed sięw z ięc ie  starań u władz właściwych oddawać si? z“pe,nie ^em u powołaniu: szkoła Wykaz tygodniowy Nationalbanku podaje 

* Łz dyrektorem honorowym, gorliwym a  zacnym, ze obieg banknotów w ośmiu dniach podniósłwaszego. To też zawsze, ile razy nada- o zreformowanie jak najprędsze wykładów dla far- z T i  iT V  r
r r Sl  cAACARnAÓÓ H ^ o o o ł p J  na uniwersYtede. “ °g,ab7 2akwltn^ -  b<> ™łość koleżeńska . współ- się o 2 mdjony.maceutów na uniwersytecie.

W ycieczk a cz ło n k ó w  zjazdu  lek arsk iego , I
rż a ła  się sposobność, dom agałem  się 
trybuny dla was prawa reprezentacji w 
ciele prawodawczem przez posłów w o ln o  jeżeli pogoda posłuży, odbędzie się we czwartek, 
w ybranych, którzyby waszą wolę tam  | Według u łożonego  p ro g ram u  to w arzystw o  w yjedzie 

objawiali.
„Ponieważ mnie uważacie za swojego,

ubieganie się o lepsze między nauczycielami, by­
łyby skutkiem reorganizacji.

Te same organa, które robiły reklamę każ 
| demu nowemu przedsiębiorstwu, utrzymują

wmienem wam wyznanie wiary

pociągiem do Krzeszowic, ztąd do zamku Łęczyń­
skiego, następnie do klasztoru w Czerny i pstrą­
gam i w Dubiu. Gościnni właściciele Krzeszowic i

3. Obecne mieszkanie dyrektora z trzech pokoi dzisiaj, że nie kliki założycieli są winne prze 
złożone, możnaby obrócić na kancellarję szkolną, | sileniu giełdowemu, ale sam a publiczność, lubo 
bez którćj obejść się nie podobna, na bibljotekę, | co do pewnych zachwalonych papierów cofają

,C zy  n a le ż ę  do nieprzejednanych? czy lekarz tamtejszego lazaretu p. dr. Oszacki zaj- '
 Z i * 1    r. "l_z_ ' ___ I __.!»  i,łn łłir io n io u rw n in e o lri i nroniooiom  I

zbiory okazów z historji naturalnej i archiwum.
4. Swobodna wymiana myśli i zdań pod wzglę-

I się, zaręczając, źe mają one wartość wewnę 
trzną, lecz potrzeba, żeby dopiero doświadczę

• t  t  c  i i . -  ' i  • i n a u c z a n i a , postępowania z młodzieżą i uje-1 me ją poparło. Organa m inisterjalne, któren rz e c iw m e  le s tem  ied n v m  z ty ch , k tó rz y Im u ją  się ułatwieniem wycieczki i przyjęciem go -| . . . , .  , , , . ' - I  • » z • • - i 1F J , J y J , . „ , . „i  „•  „ I dnostamienie systemu nauki, byłyby owocem tćj w n ies łych a n em  w yg ó ro w a n iu  kursów wiSie z a p rz ę g a ją  do  ry d w an u  c e s a r s tw a ?  ici. Spodziewać się należy, ze wycieczka ta, w  J   ■ ”  /  * _f. ...Się z a p i j ą  ao ryawanu m w a  r sc, Apuuz.c.^ ^  „ „ reorganizacji. Gmina uwolnioną byłaby od pensji działy niezbity dowód politycznej mądrości
W ątpliwość w tym p u n k c i e  uważałbym za jednę z najpiękniejszych okolic podkrakowskich I J ’• i ^  dyrektorów | rządu dzisiejszego, zastrzegają teraz, że rząd
wyrządzoną mi rzywdę. W moic ° ^ C  I przedsięwzięto, zro i ar ™ e wrażenie na 2 hodz, nadt0 p0trzeba następujących zmian: I za* grzechy giełdy nie może być odpowiedział
osoby mc nie znaczą ale są okoliczności, pr2ybyłych zdaleka goś iach. Podobną wycieczkę Zatwier(]zeniPe radę szkoln,  planu „ym Trudno jednak u w o ln i  rząd od odpo-
które  wymagają usunięcia się. zamierzono także .robić do kopalni^^wiehck.ch .. ka w/ kJadowego polskiego, wpro- w.edzialności, skoro pozwalał na" to, że przy

„W ostatnim czasie dużo narob.ono ha-1 M ,« „ „ w .n i« .-  N. Pan nadał Sewerynowi hr. | I okładaniu towarzystw akcyjnych starano się
łasu o mnie. Małom się o to troszczył i I Duninowi Borkowskiemu godność c. k. szambelana. I waf  °t I’roy i2oryC2nie w. r ' |.867ń) Uskutecznienie reorganizacji szkoły na pod-1 nieraz obejść przepisy kodeksu handlowego

W Peszcie, gdzie się na serjo zabierają dozawsze szanowałem o tyle wolność prasy, Szef namiestnictwa mianował Aloizego Lipiń-
„ le s z a ć  .  d y sk u ™  p„ ,  „ad !l . . e

Bięcznyprądowi, który go otacza P etrow icza , w łaśc ic ie la  d ó b r  P rz y b ó w k a , n a  p r e - .  - - o„. ,  , ,

"C° ZnaCZy 8ąd wypowiedziany O mnie?] z e s a ,  a pana Aleksandra Morbitzera, tóeriawcy | ^wykład religji w języku niemieckim
Dość zaw sze będę  m ia ł czasu  ośw iadczyć] dóbr w S zerzy n ach , n a  z as tęp cę  p re z e sa  ra d y  po
Się CO do tego w te d y , kiedy spełnię mój ] Wiatowśj jasielskiej. i . , , .  szkninćm
obow iązek . D zm iaj, m iędzy w a m i  p an o w ie] p . R apack i wczoraj powrócił do Krakowa Języ po ® 1 . , ,  w„_0 nn , , ,  „ ,  , .
m am  tę  satysfakcję , l e sp o ty k am  ludzi | z Krynicy, i do końca miesiąca w mieście naszśm Zamianowanie ^ “ czasowego nowego następ-1 Kozaczówce a wybuchł w Szełpakach powie
szczerych , przed któremi bez Ogródki mo- pozostanie. Spodziewamy się, że dyrekcja teatru | cy- aż 0 nowej org CJ1' r " ' ,m

Zaraza na bydło. Do końca sierpnia b 
jest nader szkodliwy. Również należy zaprowadzić ] r. ustał księgosusz w Maydanie, Lisieczyńcach,

lBrzozdowcu i w zakładzie kontumacyjnym w

gę B'ę  w ytłóm aczyć. nie zaniedba skorzystać ze sposobności, i postara] M uzeum h istoryczne p o lsk ie  w  R appers
cie zbarazkiin.

Zaraza ta panuje obecnie w jednem miej

i)
ebem  
p °

V JŁlUUJOtUT v ■ —  —V-UU» OAUl dJj 411/  / *  I   . - • I . . . 1 . , . *.
B ra łem  u d z i a ł  W p o l i ty c e  p r z e d  z a m a -  s ię ,  żeby  pu b liczn o ść  k ra k o w sk a , s t r a tę ,  ja k ą  v y l  w zb o g aca  się co raz  now em i daram i. W o s to -  sc u  powiatu kamioneckiego i w  dwóch miej- 
m 1851 r  a  o d  tego  c z a s u  c h c i a ł e m  w tym roku p o n io sła , m ia ła  choć w części wyna- tn ic h  czasach  rz ą d  S tan ó w  Z jednoczonych , »  s c o w o ś c u c b  pow brodzk.ego i zbarazkiega

e ł A _ I . 1 I ■» . .    n ___ _ TT- I rrn7lA nr A AC)Q. C7T11U Ksrril.t WI A i  anhozostać w p r z e k o n a n i u ,  ż e  ż a d e n  c z ło -  g ro d zo n ą  u jrzen iem  ’ p rzy n a jm n iś j k i l k a  r a z y  n a  pośrednictwem swego p o s ła  w S z w a jc a r ji; p . H o- gdzie z 1428 sztuk bydła w 41  zagrodach 
. s. — *- * * ,JŁ! ~ ra c e  Rublee, ofiarow ał do n iego, ja k o  d a r  n a r o - |P a ^*o 9 7 ,  a  zabito 10 sztuk.fljek  poczciwy jjjg p o d a  d łon i ty m , którzy | scenie ulubionego artysty.

z zamachu teg0 korzystali. W y p a d e k . - W  nocy z n ied z ie li n a  p o n ied z ia - dowy, dzieło p. t. Lincoln Testimonial. J e s t  to  Prócz tego oddano na rzeź 150 sz tu k
_ A I    » ! .  a l l i / t w     I ZSMłA 1Y A fi A 1 «*>ł O n tl/l hOto moje W y z n a n ie  wiary. C z y n i ę  j e  l e k , p rzech o d zący  p a tro l  sp o tk a ł na  p la n ta c h  p rz y  ogrom ny tom  zaw iśra ją cy  w sobie zb ió r  w szystk ich  z a ra z ę  p o d e jrz a n y c h , 

be* żiłd z y  z e m s ty ,  p r a g n ą c ,  aby p r z e o b r a -  ko śc ie le  dom in ikańsk im  s łu ż ą c ą  R ., k tó ra  tam że  św iadectw  ża lu  i sy m p a tji, ob jaw ionych w E u ro p ie  F rz y p ę d  b y d ła  z R osji n a  h o z a c z ó w k e  dla
ż e f l ia ,  które o a s  czekają, d o k o n a ły  S ię b e z  p ow iła  dz iec ię . O słab ioną  m a tk ę  w raz  z dz iec ię - i  A m eryce po śm ierc i p rezy d en ta  L in co ln a . d z is ię c io d m o w e j o

gWaRu.« I ciem oddano do szpitala. D a r  ten z tego względu jeszcze zasługuje na | dozwolony.
ibserwacji  został  na now

Z powodu doniesień o obostrzeniu prze- 
lisów paszportowych i policji nad obcy­
mi w Galicji piszą różne dzienniki, że 
środki te  wywołane są napływem emigracji, 
udziałem  jej w zabiegach mających na 
celu sprowadzenie zatargów w Moskwą i 

p. b redn ie , o których my tu  nic nie 
nie wiemy. Ani udziału w agitacji przed­
sejmowej, ani w żadnej innej emigranci, 
jeżeli są, mieć nie m ogą, leży to już w 
interesie miejscowej ludności; zresztą 
tażdy pojedynczy wypadek z pewnością 
jyłby chciwie przez policję pochwyconym. 

Tymczasem, ani o jednym  podobnym fak­
cie nie wiadomo, więc wszelkie obostrzę 
nia, jeżeliby nastąpiły, byłyby nadużyciem, 
albo ostrożnością zkądinąd wymaganą.

Niektóre dzienniki wiedeńskie uważaj*; 
za rzecz pew ną, że sejm galicyjski u- 
chwali adres, a  nawet wierzą, że w m ini­
sterstwie przygotowuje się z góry reskrypt 
jako odpowiedź, gdyż przypuszczają, źe 
adres będzie się opierał na  rezolucji.

Niemiecki kom itet wyborczy w Pradze 
postanowił w manifeście przedwyborczym 
przeciwstawić owoce rządu liberalnego 
szkodliwości i bezskuteczności polityki o 
pozycyjnej.

Zgromadzenie typografów w Pradze, od 
byte 13 t. m ., uchwaliło zaprzestanie ro 
joty niedzielnej.

Nar. Listy donoszą: Dom przy ulicy Be 
tleh em , w którym  m ieszkał Hus, ma być 
zakupiony d la  arcybiskupa. Mityng czeski 
w Chabitschau zgrom adził przeszło 3000 
ludu. Nic nie zaburzyło pokoju. Naczelnik 
okręgowy był sam obecny jako komisarz 
rządowy i m usiał jedną  mowę przerwać, 
albowiem zakraw ała na dem onstrację po 
lityczną. U rządzało mityng 15 księży.

Ustawa sejmu kraińskiego co do prze 
prowadzenia równouprawnienia językowego 
nie otrzym ała sankcji cesarskiej.

Król pruski przybył dnia 11 b. m. 
trzy kwadranse na jedenastą  do Królewca 
wraz z następcą tronu i świtą. Na dworcu 
oczekiwali go najwyżsi urzędnicy miasta, 
Droga od dworca kolei aż do zamku kró 
lewskiego była świetnie iluminowaną, t łu ­
my ludu zalegały ulice i witały króla 
zapałem.

D nia 12 b. m. m iał przybyć do Królewca 
wielki książę moskiewski Mikołaj. Jenera  
Boyen i podpułkownik ks. Radziwiłł uda 
się na jego przywitanie do Eydkun.

Król udzielił następcy tronu  gwiazdę 
wielkiego kom andora orderu Hohenzollern.

W sprawie sporu o Moguncję, donoszą 
do wiedeńskiej Z u k u n fl , że Prusy posta 
wiły książęcemu rządowi heskiemu alter 
natywę, albo wraz z Hessją reńską wstą 
pić do północnego związku, albo Mogun 
cję za wynagrodzeniem Prusom  odstąpić,

Sejm pruski będzie zwołany w p ier­
wszych dniach października.

Na notę ks. Hohenlobe o sprawie sobo 
ru odpowiedziała Belgja, że chce w tej 
sprawie zachować zupełną neutralność 
urzędowych reprezentantów na sobór nie 
wyśle.

W edług Indep. belge mają przyszłem u 
sejmowi belgijskiem u być przedłożone 
projekta o m ałżeństwie cywilnem, o no 
wej organizacji okręgów w duchu samo 
rządu i o nowym sposobie poboru podatku 
dochodowego.

Franz. Corresp. podaje jako uspokaja 
jący symptom, że jen e ra ł Fleury wyjeżdża 
na urlop i zaprzecza wiadomości, jakoby 
Nelaton zalecał cesarzowi pobyt w Nicei 
przez zimę.

P odług  France m iał się cesarz podczas 
przejażdżki po Paryżu dziwić wielkiemu 
zajęciu publiczności: „ Zrobiono mnie więc 
m iał powiedzieć —  ciężko chorym , skoro 
się tak  dziwią, że mnie widzą.“

Podług Presse, odwiedzają już lekarze 
cesarza tylko raz na dzień, i jeżeli po

;oda po trw a , ma się cesarz udać do 
liarritz.

Program  podróży cesarzow ej, według 
Figara, je s t następujący: do W enecji, do 
Lorfu, gdzie ją  powita król grecki; do 

Aten, zkąd po jednodniowym pobycie do 
Konstantynopola. Tutaj zabawi tydzień ; 
lotem uda się na R hodus, Aleksandrję, 
iair, Teby, do katarak t Nilu i do portu  

Said na otwarcie kanału  suezkiego, a  po­
wrót na Maltę, Brindisi i Neapol. W ielki 
wezyr wyjedzie naprzeciw cesarzowej.

Co do powrotu wygnańców do Francji, 
oświadcza Reveil, że Ledru-Rollin będzie 
wiedzie wiedział kiedy ma wrócić, a R ap­
pel zamieszcza listy, wzywające W iktora 
Jugo do powrotu.

Postanowiono już ostatecznie zwołać 
ciało prawodawcze na 15go listopada.

Z uwagi, że ostatnie dwie wycieczki ce­
sarza lubo wśród słoty, wcale mu nie za­
szkodziły; oświadczają lekarze, że je s t już 
zupełnie zdrów.

Urzędowy korespondent paryzki do ga­
zety La Meuse donosi jak powiada, z dobrego 

e c e s a r z  N a p o l e o n  z a m i e r z a  a b d y -  
o w a ć  n a  k o r z y ś ć  s y n a  s we g o .  Ksią­

żę Napoleon zostałby w tym razie rejentem.
Paryż zaczyna się żywo zajmować spra­

wą ponownych wyborów w miejsce Gam- 
jetty , Bancela, R icarda i Ju ljusza Simo­
na, których w kilku miejscach wybrano. 
W pierwszym okręgu paryzkim zostanie 
niewątpliwie wybranym Rochefort.

We Florencji mówią znowu o przesile­
niu gabinetowem z powodu sporów z mi­
nistrem  spraw wewnętrznych Ferraris. K a­
waler N igra ma towarzyszyć cesarzowej 
francuzkiej do Wenecji.

K ilku deputowanych parlam entu w ło­
skiego zapozwano przed sąd, jako oskar­
żonych o wymyślenie zbrodni, a  innych 
o namowę do kradzieży listów Fabrego. 
Sprawa sprzedaży dóbr kościelnych zo­
sta ła  zawieszona z powodu obecnego spad- 
cu na giełdzie. Król po odbyciu m ane­

wrów uda się do górnych W łoch i do 
! Neapolu.

Z M adrytu donoszą, że przyszły budżet 
wykaże oszczędności na 500 miljonów 
realów.

Zaburzenia w Madrycie, k tóre nie miały 
wcale politycznego charakteru, ucichły już 
zupełnie. K andydatura Serrana zyskuje 
według Patrie coraz więcej zwolenników, 
llówią o przyszłem małżeństwie syna P ri­

ma z córką Serrana , dla założenia nowej 
czysto hiszpańskiej dynastji.

Co do powodów, dla których Izabela 
wzbrania się uparcie abdykować na rzecz 
syna, podają jako  główny te n , źe w ta- 
dm  razie przestałaby być głową rodziny, 
więc i sumy deponowane w banku angiel­
skim przeszłyby pod rozporządzenie jej 
męża.

Sprawa n e u t r a l n o ś c i  k a n a ł u  s u ­
e z k i e g o  przychodzi na porządek dzien­
ny. A ustrja milczy dotąd, Prusy trzym ają 
z A nglją , a W łochy z powodu pow stają­
cego dopiero u nich handlu wschodniego 
są zanadto interesowane, żeby mogły nie 
starać  się usilnie o zabezpieczenie pod 
tym względem. Przeciwnemi są Francja i 
Moskwa: pierwsza, jako główna kierowni­
czka robót liczy na szczególne korzyści 
z użytku kana łu , Moskwa niechętnie p a ­
trzy na  każdą drogę handlową na wschód, 
jeżeli idzie nie na U ral, a w każdym ra ­
zie, jak  tylko parowce będą mogły cho­
dzić kanałem , zażąda zmian w trak tatach  
co do żeglugi na Bosforze i D ardanellach, 
które od pokoju paryzkiego wielce ją  
ograniczają.

Ostatnio telegram y.
W ie d e ń  14 w rześnia. Oest. Corsp. 

donosi: C esarz udzie lił księciu  ru m u ń ­
skiem u wielki k rzyż  o rderu  Leopolda. 
K siąże b y ł u  kanclerza B eusta  z d łu ż ­
szą w iytą, k tó rą  tenże niebaw em  oddał. 
K siąże przy jm ow ał obu prezydentów  
tu te jsze j zw ierzchności relig ijnej na 
d łuższśj audjencji, na k tó rś j rozpraw iano 
szczegółow o o położeniu  żydów  w R u- 
m unji. P rzedm iotem  tym  zajm ow ano 
się tu ta j i w w ysokich sferach. K siąże 
odjeżdża do Szw ajcarji.

Florencja 14 w rześnia. D ziennik  
urzędow y zam iesacza d ek re t u stan aw ia­
jący  konsu la t w Peszęie ż ju rysdykc ją  
na ca łe  W ęgry .

W ie d e ń  14  w rześnia. Wiener Ztg. 
ogłasza oznaki honorow e, k tó rem i obda­
rzeni zostali, członkow ie kom itetu  u ro ­
czystości w S ław ikow icach , m iędzy 
innem i proboszcz z R ausn itz  D ohnal.

Praga 1 4  w rześnia. S ąd  p rzysię­
g ły ch  w procesie przeciw  Narodnim  
Listom odpow iada na w szystkie p y ta ­
nia jednogłośnóm  nie.  O skarżony re ­
d a k to r uniew inniony.

Kursa. W i e d eń  14 września, g. 12 m. 40 
5%  zjednoczony dług państwa 59 90.— 5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 68.80.—  Lon­
dyn 122.30 — Srebro 120.25. Dukat 5.88—.
Akcje kred. 253.25.— Lombardy 243.------ .
Losy z 1860 r. 93 75. — Losy z 1864 r. 
112 50. Akcje franko-austr. 109.75.— . Na- 
poleony9.80—.— Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
246.50. —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
198 50. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
158.— .— Akcje B anku 725.—.—  Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 106.— .—  Ak­
cje banku jen. 64.50 — R enta w srebrze
68.— .—  Bank obrotu —. Tramway
148.— . Akcje banku ang. 313.—. Wiedeń­
ski bank handlowy —. — . —  Kolej rzą­
dowa — Bank budowli — .—. Kolćj 
zachodnio-czeska— . —. — Alfold— .— 
Wiedeński bank — .— . — Kolćj siedmio­
grodzka — , Kolćj Rudolfa —.------
Kolćj pardubicka —. Kolćj północ­
na — .—.—  Kolćj węgiersko - wschodnia 
— Gal ic.  banku hyp. — . — An- 
glo-węgierskie —.—  Galic. oblig. inde- 
mnizacyjne 
ożywione.

-.— -— Usposobienie giełdy:

Redaktor odpowied*ialny:
Staniałam  Słuzetcaki*
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S p ostrzeżen ia  m e teo ro lo g iczn e .

i 1J
a ! &

Baro matr 
. 0* Reaum. Reaom.

i s  ] 

14

338.24 
336 66 
325 . l i

+ 11.6 
U 0 
10.0

Kierunek i moc wiatru Stan nieba

zachodni dość silny chmurno

Zjawiska

w nocy wicher zach.deszcz

W  a d m i n i s t r a c j i  „KRAJU u

de nabycia: P la tan y , poezje przeć Ernesta Bu- JJuliana Fontanę (wydanie towarzystwa pryjaciół 
la w ę , nakładem i drukiem J. I. Kraszewskiego, \ nauk poznańskiego) Poznań, nakładem K. Zupań- 
1 złr. 50 cent. — Pamiątka odkrycia zwłok Kazi- \ skiego, 1 tal czyli 1 zr. 80 cent. Henryka Schmitla

Unja L itw y z  K oroną, dokonana na sejmie ln 
I bełskim 1568 — 1569, szkic dziejowy, 50 cent. —

Przyjmuje się prenum eratę na: Pieśni i po­
ematu Marjana Korwina K o ch an ow sk iego , wy 
danie pośmiertne, nakład St. Gralicbowskiego. 1 złr. 
Odczyty dra Cegielskiego, o poezji polskiej XlXgo 
wieku, nakładem Konstantego Zupańskiego, ceua 2 
tal. 20 sgr. czyli 4 złr. 80 ct. — Wspomnienia bto■ 
graficzne przez Karcla Widmana, z portretami fo 
tografowanemi p. Teodora Szajnoka w 2eh tomach. 
Nakład księgarni Seyfartha i Czajkowskiego. Cena 
w przedpłacie 3 fl. 50 cent. — Ukraińskie naro- 
dnie pieśni Feliksa Lipińskiego 3 złr. — Lud poi- 
tki, jego osady i zagrody, typy i ubiory, zwyczaje
1 sposób życia, mowa, podania i przysłowia, obrzę­
dy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka, tańce skreślone 
przez Oskara Kolberga, obrazowane przez Bogumiła 
Hoffa. Dział pierwszy Wielopolska w 5ciu tom. —

Prenumeratę na całą Galicję przyjmuje Admi­
nistracja „Kraju" na całe 5 tomów w ilości 10 ta 
larów czyli 18 złr. lub tylko na lszy tom w ilości
2 talary 10 sgr. czyli 4 złr. 20 c. Dzieło to ozdo­
bione będzie oryginalnemi illustracjami kolorowaue- 
rai, za pomocą fotografji zebranemi, — oraz nutami 
muzycznemi.

R ok  m yśliw ca  przez Wincentego Pota z ry­
sunkami Juliusza Kossaka. — Dzieło to znakomi-

  — „ tego wieszcza, wyjdzie najdalój w ciągu 3ch mie
przeciwnicy 30 cen -  K roi zamczyska Sewer. > |  Cena ;  JnumeJrat/ 3  taUry czyli
Goszczyńskiego cena 35 ct. (dalsze zeszyty wkrótce ^  40 ^  poczśnf  podnie3ioną zostanie do 4

ł '  J tal. czyli 7 złr, 20 cent.
Wszystkie powyższe zeszyty stanowiące pierwsze, Mriwka> czasopismo Ulustrowane lwowskie. -  

pół serji 2 złr. w. a. , Cena roczna z przesyłką 6 złr. 60 c. — Prenumeru
Dra Karola Libelta o kometach i gwiazdach 

(z portretem autora) 60 cent. w. a.

mierzą Wielkiego, przez Wł. Ludwika Ąnczyca, 
ozdobiona licznemi drzeworytami, 26 ct. — Wize­
runki królów polskich, nakładem zakładu artysty­
czno- litograficznego A. Dzwonkowskiego, przepysz­
ne wydanie, cena 12 złr. w. a. — R odzina Or­
sk ich , powieść Władysława Sakowskiego, 2 tomy 
2 złr. 50 cent. w. a. — W alk a  stronn ictw , kó- 
medja w 2 aktach przez El...y Stożka. 1 złr. w. a. 
Krótki rys dziejów panowania Kazimierza W go pr. 
Michała Wandalina Mniszka (z portretem), 80 ct. 
— Kazimierz Wielki, według grobowca w katedrze 
krakowskiój (litog-rn^a) 10 centów, —  Rusini, pow 
w 3ch częściach Marjana. 1 złr 20 cent. — Czar­
na kęięga p. autora powieści „o Horożanie." 2 złr. 
50 c. — Moskiewskie na Litwie rządy, dalszy nie­
jako ciąg „Czarnńj księgi* przez tegoż atora cena 
2 złr. 50 ct. — Emisarjusz pr. Bolesławitę (tom I. 
Biblioteki narodowa)) 1 złr. 20 ct„ w eleganckiśj 
oprawie 1 złr. 70 ct.—Następujące zeszyty „Bibljo- 
teki Mrówki* wyszły z drukn: J. P. Woronicza: 
Sybilla i  Hymn do Boga (9(fSt.) 1-8 cent. — Wład. 
Syrokomli: Janko Cmentarnik (56 s t ) 20 cent. —■ 
J. I. Kraszewskiego: Ostap Bandarczuk (176 str.) 
45 cent. — Juljusza Słowackiego: Kordjan (148 
str.) 35 c t — Zygmunta Krasińskiego: Przedświt 
(72 str.) 20 ct. — Adama Pługa: Środka  (110 str. 
35 cent. — T. J. Jeża A san, (212 str.) 60 ct. — 
Ludwika Wołowskiego:. 0 pracy dzieci, 10 cent.— 
Wincentego Mazurkiewicza Demokracja polska i je j 

-r K roi zamczyska, Sewer.

spadających 
Strzecha , cczasopismo ilustrowane na pięknym 
satynowanym papierze, zeszyt 60 cent.—Poprzednie 
zeszyty administracja posiada w zapasie. Rocznik 
przeszły wnader pięknej oprawie wraz z premją 8 

fsa.7 Faworyt,

i jący rocznie otrzymają w dodatku kopję obrazu J. 
ś Matejki: „Kazanie Skargi.".

Nadeszły R achunki B o lesla w ity  zn rok 
■ 1868, wydane nakładem K. Żupańskiego (str. 1080). 
; Cena 4 tal albo 7 złr. 20. c. wraz z przesyłką.

złr. 80 cent.— Faworyt, komedja w lym akcie 
przez J. K. Turskiego 25 cent. Omnibus B. Bo- Najnowsza broszurka wyszła w drukarni J. I. 
lesławity, którego dotąd wyszły IV. “  Kraszewskiego: „L ipiec 1869“ mieści następu-
Cena zeszytu 37 ct. w. a. — Poleca się rówmeż , . artvkul®. "
K sięg i d la  lu d u  p o ls k ie g o  przez Emeser. duże:-’* ^  lg6y _ } Teka Stańcz ka. _
dwa tomy 4to, 3 złr -  Pogadanka włościan o po- Xajemnice klasztorów. _  4) Towarzystwo pe- 
grzebie Kazimierza Wgo pr Wł. L. Anczyca 8 c t . d lczne _  5) Dziennik Kraj« ; C*as“. _  
Ku wiekopomnej pamięci Kazimierza W. (zdwoma - ”
drzeworytami i portretem), 5 ct. — Kazimierz W, 
król polski po beżu wiekach z  grobu do nas prze­
mawiający, pow. spisana przez Majstra dla ludu j Pieniądze na powyższe dzieła można przesyłań 
(Danielewskiego) w Chełmnie 6 cent. — Dzieła ’ Wraz % przedpłatą na dziennik. — Na zamówienia 
dramatyczne Szekspira, przekład Stanisława Koi- listowne, lub przesyłki za przekazem — dzieła wy­
miana, Poznań, nakładem K. Zupańskiego tom 1 , , iane będą natychmiast.
3 talary cayli 5 złr. 40 cent., tom drugi 2*/, tal.,'
czyli 4 złr. 60 cent. — Astronomja popularna, p. \    •  1

S 6) Przed sejmem, (str. 55). — cena 37 cent

1 JL

W Rzeszowie na ulicy Zielonej
Nr. 449 — jest:

R E A L N O Ś Ć
składająca się z domu murowanego o 4c 
pokojach — kuchni — śpiżarni —  piwnicy 
murowanćj — 2ch stajen —  szopy — stu 
dni —  ogrodu owocowego—  sama, lub 
gruntem o 24 morgach s z wolnej ręki do 
nabycia.

Bliższa wiadomość w Mielcu pod adre 
sem L. M. franco. 634(1-3)

Nadzwyczajna skuteczność
J a n a  IIofTa

słodowo-ziołowego m ydła ,
stwierdzona następującym dokumentem-

Do głównego składu nadwornego liweranta 
J o h  H o li', W ie n  K iir 11t n e r r i11g N . i l .

Elberfeld 19 kwietnia 1869. Kerstenplatz 
Nr. 7. Szanowny panie! Od dawna już 
używamy pańskiego lualatowego mydła  
i znajdujemy je tak wybornem, ie  
nadal nie potrafilibyśm y się obejść 
bez mego. Przyszlij nam pan odwrotną 
pocztą tuzin swego słodowo-ziołowego to ­
aletowego mydła, za które należytośń 
zechcesz pan odebrać na poczcie. Ocze­
kując spiesznćj posyłki zostaję z szacun­
kiem Aug. v. d- Heydł.

L e n y : Słowo - ziołowe toaletowe mydło 
20-80 cen. słodowo-ziołowe-mydło do ką­
pieli 40 i 80 cen. na 5 sztukach 1 gratis

460(1-°) loco  W iedeń.

 J ed yn ie  p raw d ziw e i dosk on a le
HOFF’A Malz -Extract- Gesundheits- 
Bier, jak również Malz-Gesundheits- 
Chocoiade i M alz-Extract-Bonbons, 
dostać można u Jana Hoffa, Kartner- 
ring Nr. 11, lub w Krakowie w han­
dlu tMahoba Goldwassera 
na Stradomiu w domu p, Deichesa 
i  Józefa Jahna; w Tarnowie zaś u p. 
W. T. A. Wielogórskiego. 458(3-?)

Na etykiecie znajduje się własno- 
ręczuy podpis: J1PMW*

W"1 Wertheim & Comp. w Wiedniu
fabrykant ogniotrw ałych kass.

Podczas pożaru hotelu prefektury portowćj w Konstantynopolu 
w nocy dnia 19go lipca 1869 r. (podług kalendarza greckiego) —  
kasa z fabryki pańskićj znajdowała się w najstraszniejszym po­
żarze —  a pomimo, że przez całą  noc pozostaw ała w ogniu, po 
otwarciu j ś j ,  w szystkie przedm ioty wewnątrz niej będące, jak  
pieniądze i dokum enta, n i e  u l e g ły  n a jm n ie j s z e m u  z n is z c z ę  
n iu  i  p o z o s t a ły  n ie t k n ię t e .  — W dowód czego niniejszy doku­
ment wystawiony przez Administracją Prefektury przesyłamy.

Konstantynopol d. 7 sierpnia 1869 r.
Radca ces. Admiralicji.

Widżiano w ministerjum spraw zewnętrznych Wyso- 
kićj Porty i po sprawdzeniu tłumaczenia z oryginałem, 
takowe stwierdzono.

Dragoman ces. Wysokiój Porty
S®***) A . A arisi.

W mieście TARNOWIE odbędzie się na d. 27 września 1869 i następnych

drugi tegoroczny

JARMARK na KONIE,
który się zwykle tak doborem jak ilością koni poprawnćj rasy odznacza.

Na ten jarmark przyprowadzone konie, nie ulegają opłacie
targowego.

Tarnów dnia 13 sierpnia 1869 r. 555(3-3)

D o m  k o m is o w y  i  s p e d y c y j n y

Stanisława Zawadzkiego w Krakowie
ulica Wiślna Nr. 174/269, 

posiada na składzie znaczną partję płócien 
webowych czysto-lnianych, nabytych z filii 
Banku dla obrotu ogólnego w Krakowie 
które po cenie niżćj fubrycznćj w całych 
sztukach, pół sztukach i na łokcie sprze 
dawać będzie. Oprócz tych płócien poleca 
i inne rodzaje, tudzież chustki płócienne, 
dymki niciane, drylichy, obicia wełniane 
na meble, korty zimowe, znaczną ilość 
szalów tkanych w guście tureckim — her 
batę kijachtyńską z domu zleceń Rolników 
w Czeruiowcach i inne artykuły. 569(7-20

Najlepszy
gwarantowany, tysiąc 
krotnie wypróbowany, 
przez Wydział medy 
czny uznany i doswiad 

niejednokrotnie naśladowany, c. k 
wyłącznie uprzywilejowany

Środek przeciw szczurom, myszom do­
mowym i polnym, kretom, karakonom 

i innemu robactwu.
Również prawdziwe m ydło cytrynow e,
najskuteczniejszy środek przeciw odmrożeniu 
i nagniotkom dostań można w Krakowie i 
Tarnowie u Józefa Jahna, we Lwowie u J. 
W. Królikowskiego, w Przemyślu u Gaidetsch- 

ki, w Rzeszowie u I. SchcitteTU i Spótki, w Czer- 
niowcach u J. Haasa. — Ceny: 1 słoik mydła cy 
rynowego 50 ct. — Trucizny na szczury duży słoik 
1 złr. 10 ct., mniejszy 90 ct. — Na zamówia poje­
dynczych słoików posyła się za pobraniem na po 
czcie. (406(5-24)T.

Pierwszy publiczny wyższy

ZAKŁAD
naukowo-handlowy
w Wiedniu Praterstrasse Nr. 32 
Rok szkolny rozpoczyna się z dniem 
4 października b. r. —  Wpisy od 
dnia 25 września b. r. —• Programy 
udziela dyrekcja bezpłatnie.

Karol Porges
604(6-12) I t y r e h i o r ,

K I.IA C IITY X SK 1

Domu Zleceń Rolników^11
w Czerniowcach

Ma swoje składy: w Czerniowcach (główny skład) ulica Pańska Nr. 470.
we Lwowie u Jaskulskiego na placu Marjackim. 
w Krakowie u St. Zawadzkiego w domu komisowym. 445(4-12) T.

Oprócz tego: w Bełzie, Borszczowie, Bochui, Buczaczu, Birczy, Bogdanówce, Cieszanowie, Czort- 
kowie, Dębicy, Dobromilu, Freystadt, Gorlicach, Grzymałowie, Horodence, Jaworowie, Jaśle, 
Kossowie, Limanowie, Kołomyi, Mostach wielkich, Podgórzu, Przemyślu, Kaju, Rohotynie, 
Ropczycach, Stanisławowie, Samborze, Starem Mieście, Sanoku, Stojanowie, Tarnowie, Tłuma­
czu, Turce, Złoczowie, Żółkwi, Żurawnie, Żywcu. Gródku, Zborowie, Dunajowcu, Sądąwśj Wiszni.

C eny: L a u s i n  w y b o r o w y  funt ros. 3 złr. C e s a r s k a  p e r ł o w a  funt ros. 4 złr. 
L a u s i n  si a n - p c h i a n .................................. 4 zlr. L a u s i n  P e c h a .............................. 5 złr.

Wszelkie przesyłki od 1 funta zacząwszy z głównego składu w Czerniowcach franco

PODRÓŻ TOWARZYSKA
ze Lwowa, (Krakowa, Bogumina)

do Egiptu.
Dnia 20go października b. r. o godzinie 8 rano odejdzie osobny 

pociąg ze L w o w a  na W ied eń  do K airu
Koszta podróży ze L w o w a  i innych stacyj do W ied n ia  i na- 

powrót, jak przy pociągach towarzyskich z opuszczeniem 45^ , z Wiednia 
zaś na Tryest, Korfu, Aleksandryą do Kairu — wraz z wiktem na parow­
cach, przewóz ze statku do hotelu i powrót do Wiednia II. klasą 
325 złr. — III. klasą 245 złr. w srebrze. —  Bilety do tśj podróży ważne 
są na dni 40. —  Ponieważ liczba podróżnych ograniczoną jest na 30 osób, 
przeto wcześniejsze zamówienia nąleży przesyłać pod adresem:599(3 3) j .  o sieck i we Lwowie.

Programy do tćj podróży otrzymać można w administracyi Dzien­
nika Lwowskiego. —  Bilety podróżne do Wiednia są do nabycia we Lwo­
wie w księgarni Seyfartha i Czajkowskiego, na stacyach u pp. kasyerów.

Berlin.
asaaoiTWT Szukając aby znaleźć Zurich.

jest najlepszy środek do osiągnienia życzenia
za pomocą ogłoszeń w politycznych i illustrowanych dziennikach.

Podpisany poleca p ośred n ictw o  W 6Xpedycji anonsów  i zapewnia ogła­
szającym jak najkorzystniejsze warunki, punktualne wykonania, rabaty i t. d.

Na żądanie udziela dokładnych objaśnień. —  Cenniki ogłoszeń, wykazy 
dzienników i programy gratis i franco

Rudolf Mosse, MUnchen 580(3-3)

oficjalny agent w szystkich dzienników.
i/lunchen. s 3 .  W i i u l e n m a c l i e r g a s s e  3 .  |S t .  Gallen.

Wiedeń

Najlepsza sposobność  kupienia
mm M i r o n p r i n s e n  von O e s t e w e i c h

S t e p h a n s p l a t z  Nr.  7.

Podpisany 
posiada wielki zapas zeszłorocznych towarów po cenach 

1-1‘ fabrycznych , n iżć j k osztu , U ®
n. m ia n o w ic ie -

Wiedeń

a mianowicie:
P erk a le  ciemue i jasne 30 cent. łokieć wied.
M ohair g la c e s  w najlepszym gatunku 40 i 50 cent łokieć wied. 
N a jlep szy  szk o ck i P op lin  50 do 60 cent. łokieć wied.
S u lta u  raye, przedtem 1 złr. 60 cent, teraz 60 cent. łokieć wiedeński. 
G ładki P op lin  w różnych kolorach od 60 cent. łokieć wied.

J e d w a b n e  t o w a r y  - 9 ®

C zarna e leg a n ck a  su k n ia  (z gwarancją co do gatunku) 18 złr. 
C iem na w różnego koloru paski T affta  łokieć 1 złr. 50 cent.
G ros gra in  w różnych kolorach — łokieć wied. po 2 złr. 50 cent.

IM a m a n t 4* JfMuiier*
P F "  P rób k i na żąd an ie  p r z e sy łą ją  s ię  o d w r o tn ą  pocztą. 'V S

K u r s e r  ó w n ę d z y.

•aków 13 wneśnia. 

?ap*ery krajowe:

Oatątni kura 
żądająj pł«cą

w srebra®. .  
pożycz. > r. 

n r
1854..
1860..

» . >: ,18^ ‘ ' obligacje maemn.. .
liaty aast..................

„ „ ban. hypot.
ię i pierw szeństw a:
połudn. 3% (Lomb.) 
Kar. Ludwika 5% . .

„ Ilemis.
Caerniow. 15*/,-----

„ 1867........
” 1868........

ie  przemysł. » bank.
ardy......................   •

kol. K. Lud. galic. 
koL czerniow.. . . .
kol. Rudolfa.........
kol. siedmiogr. . .  -
koL półn.-waeh___
banku naród.. . . . .
Zakł. kredyt..........
Ostbahn . . . . . . . . .
Zakł. kredyt węg.. 
banku dla obrotu. .  

„ hypotec*. gal.
„ h&ndl. ogóln.

- !W ś5 'm‘
kredytowe

złr. wal. a.

60 — 
68 -

94 
108 — 
69 -

5*  50
67 60

93 -  
107 —
68 -

116 —

95 -
79 75

85 25

'240 — 
242 — 
198 —

730  —

124 -

113 75

93 75
78 25

83 25

239 -
240 — 
196 -

723 -

118 -

160 —1155 —

Papiery zagraniczne: 
Listy sast. poi. z kup. I emis. 

t n p i* Bemia.
, Ukwidacyjne z kup..

Kolej war są.-wied..............
, wars*.-by dg.............

Ros. pr. * r. 1864.............
„ z t. 1866.............

Waluty: Srebro...............
Dukały  .......................
Napoleondory.....................
imperiały...........................
Courant pruski. ...............
Roayjak. ruble pap............

W iedeń 11 września 
5"/, Łączny dług państwa 
5•/, Pożyczka srebrem . . .
w wal. anstr.......................
Buk ang-aus. na 200 fl. w sr. 
Banku kraj. lwowskiego . 
5*/, Oblig. indemn. Galie. .
5% „ Buk°»-
7% Pożycz, głodowa galic. 
Akcje:Banku nar. za set. 
Zakładu kredyt, za 160 złr.
Kolei Ferdynanda.............

„ rządowej fr.-auatr.. .
„ południowej.............

Cesar*. Elahiety . . .
„ Galic. Kar. Ludwika 
„ Lwów,-Czerń -Jassy t 
„ księcia Rudolfa 

Listy zastawne:
5 */, Banku nar od. na M. K.

Ostatni kurs
żądają| płacą 
złr. wal. a.
93 50 
93 50 
78 50 
74 — 
73 — 

173 -p  
173 — 
121 50 

5 92 
9 95 

10 16 
161 50 
153 50

59 70 
68 10

305 —

72 50 
72 —

726 — 
249 — 
2090— 
368 -  
242 — 
182 — 
242 — 
98 -i. 

168 . -

9 8 -

92 -  
92 -  
77 -  
73 -  
72 -  

172 -  
172 - 
120  -  

5 8 
9 8 
9 9 

180 -  
152 -

59 60 
67 90

304

71 50 
70 -

724 - -  
248 — 
2080 -  

355 -  
241 — 
180 —  

241 -  
197 — 
166 -

97 75

5% Banku naród, na W. A. 
4% Galic. Towarz. kredyt. 
5% Galic. to w. kredyt. . .  
6“/, ,, Banku Hypot..
6*/, ,, Banku Włość..
5) % Węgierskie.................
a*/, Boden kredit austr. . .

Obligi pierwszeństwa:
5*/, kolei Cesarz. Elżbiety

na 100 złr. M. K___
5°/# koi. Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrze) 
5*/, kol. Ces. Elz. em. z 1862 
5% ,. aust.-fran. rządowej

5'/, „ „ „ emis. 1867
5% u półudu. na 500 fr.. 
6*/. ,, » Bony

(spłać, w 1875—76). 
5% „ Ferd. za lOOzłr.M.K. 
5% „ „ „ W. A
3% ,, , >> (sr. płat.)

grebr. gal. Kar. Lud. na 
300 złr. . .  

„ „ 2 emissja .
5% sr.Lw.-Czer.na300złr,

„ Czerm-Suczawa „
„ Suczawa.-Jassy „ 

5”/,sr. księoia Rudolfa . . .  
Losy: Pożyczk. z r. 1839 , 
4*/« ,, * r, 1864 na250złr. 
5*/, „ z r. 1860 na 500 złr.

Ostatni kurs Ostatni kurs
żądają; płacą żądają płacą
złr. wal. a. złr. wal. a.

93 50 93 - 5% Poż. zr. 1860na 100złr. 101 — 100 —
— - — . _ „ z r. 1864 na 100 złr. 110 - 1C9 50
_ — —  _ Como-Reutowe................... — — -------
92 — SI — Kredytowe........................... 160 — 158 —
— — — — Żeglugi na D unaju .......... — — ------
91 60 90 50 Miasta Tryestu.................. — ;— — —

105 — 104 - B udy...................................
Stanisławowa po 20 fl.w. a.
S a lm ...................................
Palfy ......................... ..

•4*  ----- -----

— — r —

Olary ............................... ..
St. G enois.........................

ITT -- — —

— - WindischgrStz................... ------- — _
Waldstein...........................
Keglewicz ......................... _ _

------- . _ __ Rudolfa............................... — --- — _
““ — —- Wexle:

4 °/0 Berlin za 100 talar...  
Augsburg za 100 fl. pł. Niem 101 30 101 10

--  --
, _

3J% Frankf. n/M za 100 fl. 
połudn. niem.. . . . . 101 80 101 50

------- 3% Londyn za 10 f. szt.. 122 25 122 —

—  _ 1) °/0 Paryż za 100 frank.
6 {°/0 Petersburg za 100 rubli

48 80 48 75

------- T Monety:
Dukaty w ażne................... 5 90 ó 83

86 — 85 - 20-frank. sztuki.............. 9 83 9 82
84 — 83 50 Rosyjskie im perja ły ........ —s — — —
89 50 89 — 1'alar związkowy.............. — - —  —

227 — 225 — Srebro ................................. 120 75 120 25
90 — 
95 —

89 — 
94 50

L w ó w  11 września 
Kolei galic. Kar. L udw .. . 241 — •239 26

Kolei Lwow.-Czer.-Jassy . 
Banku hyp.gal. z wyp. 40°/0 

„ „ „ be* kup. .
5V„ tow. kredyt, galic... 
4% tow. kredyt, galic ....
Obligi indemn. gal...........
Dukat holend....................
Dukat ces.....................
Napoleon d o r ...................
Półiraperjał ros.................
Rubel srebr.  ...............
lalar p r u s k i . . ; . . . . . . . .
Srebro ...............................
W a rs z a w a  9 września 

Papiery: Obligi Skarbu za 
100 rs. (op. kuponu) 

Listy zast. III Okr. 3erji 1
za 100 rs....................

L.zas. IH. O. ser.2za 100 rs.
Listy likwidacyjne.........
Półimperjały rosyjskie . 
Ros. pożycz, prem. zr. 1864 

t i  » z r. 1866 
5% listy zastawne roayjs.. 
Akcje Gł. Tow. rosyjek.

dróg żel. rs. 125___
Akcje dr. żel. warsz.-wied.. 

„ warsz.-bydg.. 
„ waraz.-teresp. 

liberowane, za 100  rs. 
Akcje kolei żel, fabr.-Łódz- 

kiój rs. 1 0 0 ...........  1

Ostatni kurs
żądająj płauą 
złr. wai. a.

190 50 
103 — 
89 -  
92 — 
78 50 
70 25 
5 85 
5 88 
9 86 

10 12 
1 92

120 25

189 -

77 50

Its. k,

93 — 
93 -  
76 24

173 — 
173 —

5
5
9
9
1

118
Rs,

92
92
75

102 50 102 —

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go­
dzinie 7 min. 10 rano; 3 mm. 30 po peł — 
dp W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
rano, — do L w o w a  o g. 11 min. 35 rauo. 
10 m. 22 wieczór, — do W i e l i c z k i  o 6 28 r. 
o 5 30 w. — Z W i e d n i a  do K r a k o w a o  g. 
7 m. 15 rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  0 g. 11 m. 27 przed 
południem; 2 m. 5 po południ,.,

Z S z c z a k o w y  do Kr akowa  o g  2 m. 51 po poi. 
Ze L wo wa  do Kr a k o w a  o g. 5 m. 41 rano 

5 min. 16 wieczór,—
Z P r z e my ś l a  do Kr a k o wa  o g. 8 m. 29 rano, 

g. 8, m 35. wieczór,
Z W i e l i c z k i  do Krakowa o g. 7 m. 40 rano. o 

g. 7. m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do Kr a k o wa  o g. 1 po południu

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g. 9 m. 45 rano

7 m. 46 w ieczór,  z W r o c ł a w i a  o g. 9
na. 45 rano,,— z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
My s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 niin. 21 
wieczór, — ze L w o w a  o g. 5 m. 3jj ran0,
o g. 3 m. 26 popołudniu; 6 m. 11 rano,_
W i e l i c z k i  o g 8 m. 15 rano, i og. 8.m. 15 w 

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39 ano
i og. 6 m. 25 w. — Do L w o w a  z Kr a k o w a  o g 

10m. 9 rano; 9 m. 28 wieczór,
Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 17 rano; 7 

m. 37 wieczór.
Kuck Pociągów odbywa się na kol. galic. 

Kar. Lud. według zegara lwowskiego, który idzie 
o 16 minut wcześniśj, zaś na kol. północ, ces. Ferd, 
według zegaru pragskiego, który idzie o 20 m. póżnió 
od krakowskien-n

Młodzież
I chcąca pobierać lekcje muzyki na fortepia­

nie podług zasad i wzorów szkoły klasy- 
cznńj, bądź pojedynczo bądź zbiorowo, za 
umiarkowauem wynagrodzeniem, raczy się 
zgłosić celem bliższego porozumienia się 
do hotelu pod białą różą Nr. 33 na ulicy 
Florjaóskićj w godzinach przedpołudnie . 

| wych. 603(3-3)

Z zaręczeniem prawdziwości.

Przyjęty przez cesąrgfcie królewskie i 
książęce dwory!

Zaszczycony przez przywileje, patenta i medale

fh*. L. Bńringuiera

S p i r y t u s  
h o r o t t n y

(Quintessence d’Eau 
de Cologne) 

Oryginalna flaszeczka złr. 1.25 i po 75 ct. 
Najdoskonalszego gatunku — nietylko jako 
nieoszacowane paehnidło i woda do mycia, 
ale także jako znakomity środek lekarski 
ożywiający i wzmacniający siły żywotne.

5Ć.BEK ING Urt?

Qra (fled B o p ^ g p ^ g

Mydło ziołowe, Or.
, BORCHARDTS
ABOMATTSCHE

KRAUTER-/y SEIFE.X/
do upiększenia i poprawienia 
płci, wypróbowany środek na 
wszelkie nieczystości skórne,
i używane z wielką korzyścią w kąpielach 
wszelakiego rodzaju, =  w opieczętowanych 
oryginalnych paczkach po 42 kr. =

i t n u m a r a n a f t A  
roślinny środek

do farbowania włosów,
(kompletny w puzderku z szczotkami i mi­

seczkami 5 złr. w. a.)
Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi 
i całkiem nieszkodliwy, aby ufarbowań trwale 
tak zarost głowy i brody, jako też i brwi 
we wszelkich możliwych odcieniach.

p ro f. J ) r a  p j n ( ] e S

roślinna pomada woskowa
nadaje połysk i elastycznośń włosom, jest 
wypróbowanym środkiem do utrzymania roz­
działu. =  W oryginału, paczkach po 50 c. =

S E  H U T  C l f E E R Ą

roślinny środek
do farbowania włosów,

—  w flakonach na dłuższy użytek 
wystarczających, po 1 złr. w. a, 

składający się z najodpowiedniejszych skła­
dników roślinnych na utrzymanie, Wzmocnie­
nie i upiększenia zarostu głowy i brody, ja ­
ko tśż w celu ustrzeżenia się od tak p'rzy- 
krych liszajów i łuszczenia się skóry.

D,a Suin de Boutemard
Pasta  do zębów

w c a ły ch  i  p ó łp a c z k a c h ;
po 70 i 35 cent,

Nąjtańszy -  najwygodniejszy .
najpewniejszy środek do utrzy- 
mania i czyszczenia zębów i ^
dziąseł — przyczynia się równo-
czesnie do nadania dobroczynnej świeżości 

ustom i podniebieniu.

Balsamiczne mydło oliwne
jako środek do codziennego umywania łago- 
dnie działający, mo że byń poleconym jak 
najusilniej nawet damom i dzieciom płci naj­

delikatniejszej.
=  Paczka oryginalna 35 centów, =

O l e j e k  z k o r y  C h i n y
-  wywaru najlepszej kory Chiny 
i olejków woniejących na zakon­
serwowanie 1 upiększenie włosów
w opieczętowanych i w gzkle o-
stęplowanych fiaszeczkach po 85 ct.

óOCTô
HAFTUNG’S

-f.Aśbtui

■ - m a i

Q ra

POMADA ZIOŁOWA,
na

wznowienie i wzmocnienie 
porostu włosów, w opieczę­
towanych i w szkle ostę. 
plowanych słoikach po 85 ct.

W szystkie wyż przytoczone przedmioty, 
stwierdzone swemi chwalebnemi własno­

ściami, sprzedają 
poił zaręczen iem  to ż sa m o śc i

wyłącznie tylko następujące firmy: 
w KRAKOWIE jedynie:

pp. JOZEF J A IL \ i W. R E D Y K  
«pl. pod barankiem.

Następnie :

w Białąj p- Leopold Schwanzer, — w Bełzie 
p' A' W*. ®rot — w Borszczowie p. A. Niem- 
czewski 1 Sp. — W Brodach p. Ewa Kornfeld 
i p. h ranciszek Gomoliński ap. — w Brzeża- 
nach p. B. Fadenheckt, — w Buczaczu p. A. 
Kercel i Popowicz — w Bochni p. Paweł 
Niedzielski — w Czerniowcach pp. Ig. Schnirch 
i p. I. Szegierski księgarz -  w Drohobyczv 
p. J. Rosenheim, w — Gorlicach p. Walery 
Rogawski ap. -  w Gródku p. Tomaszewski 
apt - w Grybowie p. Alojzy Muszyński,-  
w Jarosław iu p. Rohm apt, — w Jassach p. 
Michał Neuman, — w Kołomyi p. Joel Ad- 
lerstein, — w Krośnie p. Ant. Krzysztoforski 
we Lwowie pp. J. F, Kleina wdowa p Zygm. 
Rucker apt,, p. Fryderyk Sckubuth, p. A Ber­
liner apt. (pizedtem Laneri) i p. Piotr Miko- 
lasch — w Lisku p. Robert Barański, — w Mo- 
nasterzyskach p. J. Lipschutz — w Mikuliń- 
cąch p, Stanisław Miedlicki apt — w jfygjg. 
flicach p. F. Sohendłer — w Nowym-Targu 
pan Karol Laur, — w Nowym Sączn p. 
IgnacyGaran, - - w  Przemyślu p. Edward 
Machalski, — w Przeworsku pan Feliks Swi- 
talski apt. — w Radowcach p. Karol Teich- 
mann, — W Rawie Ruskiej p. Jan  Distl apt. 
w Rzeszowie p. Ign, Schaitter i Sp. — w Sa- 
dogórze p. A. St. Bursa, — w Sanoku p. Jan 
Zarewicz, w Sajuborze pan Antoni Kromer, 
w Sędziszowie p. J an Kownacki, — w S try. 

|  ju  p. J. Germanu apt. — w Skalacie p. x  
Dziembowski _  w Sokaln p. A. W. Orot 
w Stanisławowie p. Ferdynand Stecher apt 
(dawn Tomanek), — w Serecie pan J. Dem- 
piuak, — w Suczawie p. I. Szegierski księ­
garz, — w Tarnowie p. W- T- A. Wielogór- 
ski i p. Henr. Key, — w Tarnopolu p. A. 
Morawetz i pan Wal. Stachiewicz,.— w \pAdo
T icar hlr PI F:  ,F.oIt!n' '+A>1Za-eazczykach p. Jozet Kodrębski, — w  Żółkwi p Res;e g ar.
bag, -  w Burawnie p. Władysław Postępski,
w Złoczowie p- Radenhecht. 89(10 20)

Właściciele: Adam Sapieha — Szymon Samelson — Leon Czarliiski — Stanisław Czarnecki. W drukarni Karola Budweisera


